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Sprawy wschodnie na Kongresie
w  M a r s y l i i

Marsylia,  28 sierpnia-
Mimo różnic, k tó re  zarysow ały się na 

plenum  K ongresu m iędzy delegacjam i 
francuską i niem iecką z .jednej strony a 
angielską z drugiej, w spraw ie bezpieczeń­
stw a i pokoju, kom isja pokojow a Kongresu 
stosunkow o łatwo doszła do porozum ienia 
i ustaliła  jednom yślnie tekst swej rezolu­
cji. Jedynie kilka m niejszych p a rtji, z 
grupy „niezadow olonych1, jak  nasi n iezale­
żni —  zaprotestow ało przeciw ko zbyt u- 
m iarkowanem u, ich zdaniem, językowi tej 
rezolucji.

Znacznie trudniej poszło ze spraw ą 
określenia polityki' M iędzynarodów ki wo­
bec zagadnień wschodniej E uropy i wogó- 
le W schodu. S praw a ta w ypłynęła jako 
część ogólniejszego zagadnienia pokoju  i 
nie by ła  przedm iotem  specjalnego re fera tu  
na  plenum  jprzed odesłaniem  do komisji. 
Kom isja wschodnia zebrała się p rz y  b a r­
dzo licznym udziale nietylko członków, 
lecz równie gości i p ra sy  i stanęła wobec 
konieczności p rzeprow adzenia szczegóło­
wej wym iany zdań d la  zorjentow ania s.ę, 
w  jakim kierunku m a pójść. -Przewodni­
czącym  obrano tow. A dlera, gdyż low. 
Bauer, którego proponow ała delegacja po l­
ska, zrzekł się kandydatury , alby nie być 
skrępowanym  w  dyskusji. Tow. B auer za­
b ra ł też pierw szy głos i pokrótce pow ie­
dział, jakie zagadnienia m ogą być p rzed ­
m iotem  obrad. W ięc: konflikt angielsko-
sowiecki i p róby  okrążenia Rosji; intrygi 
państw  kapitalistycznych w  państw ach gra­
niczących z  R osją, d la  wciągnięcia tych o- 
statnich w krąg  wrogiej d la Sowieckiego 

p ań stw a  polityki; niebezpieczeństwo, wy­
n ikające z szaleńczej polityki samych So­
wietów, w ierzących, że nowa w ojna powsze­
chna doprowadzi do przem iany u stro ju  spo- 
iłecznego; nacjonalizm , krzew iący się b u j­
nie na W schodzie; spraw a mniejszości n a ­
rodowych.

Swojem  przem ów ieniem  tow. Bauer 
nad a ł ogólny ton debacie. Zaczęli się wy­
pow iadać przedstaw iciele najbardziej za­
interesow anych p a rty j. 'Pierwszy tow. Dan 
imieńszewik rosyjski, który, przechow ując 
tradycje  tej tak bardzo  ,in telek tualnej" 
p a rtji, przedłożył d ługą rezolucję, niebar- 
dzo  jasną. S przeczają się w niej dwie 
tendencje: jedna — szukająca z nadm ierną 
troskliwością wszelkich powodów niepoko­
ju na W schodzie w ,. im perjaliźm ie, m ilita- 
ryźmie i nacjonalizm ie" państw  nowopow­
stałych, przesiąknięta nłeuspraw iedli- 
wionem niezadowoleniem z tych Państw , 
charakterystycznem  dla pew nych kół emi­
gracji rosyjskiej i części socjalistów  nie­
mieckich, druga — wybitnie em igrancka i 
wybitnie mieńszewidka, a więc z jednej 
strony  bardzo wobec Sowietów krytyczna, 
a z drugiej bardzo  wobec nich ustępliwa.

Przedstaw iciel socjalistów  - rew olu­
cjonistów  rosyjskich, tow. Czernow, różnił 
się cd tow. Dana tern, że b y ł bardziej p rzy ­
chylnie usposobiony dla państw  ościen­
nych i bezwzględnie wrogi Rosji sowiec­
kiej.

Do głosu przyszedł p. Kruk, —  do nie­
daw na członek jakiegoś bardzo  dziwnego 
stronnictw a żydowskiego - terytorjalistów , 
czyli zwolenników tworzenia osiedla ży­
dowskiego gdzieś na specjalnie w ynalezio- 
nem terytorjum , a Obecnie druga obok p. 
Drobnera podpora „niezależnych socjalis­
tów . P, K ruk wybuchnął stekiem inwek­
tyw, kłam stw  i oszczerstw, których nigdy- 
by nie odważył się powiedzieć otw arcie w 
innych okolicznościach. K iepską swoją 
niemczyzną i swemi bredniam i p. Kruk, 
dzięki wielkiej cierpliwości i wyrozum iało­

ści przewodniczącego i zebrania, zabrał aż 
pół godziny drogiego czasu komisji.

Po nim przem aw iał tow. N iedziałkow­
ski, którego przem ówienie podaliśm y osob­
no. Przem ów ienie tow. Niedziałkowskiego 
spraw iło wielkie w rażenie, tem bardziej, żc 
poglądy w niem wyrażone, pochodziły 
przecież od najsilniejszego i najbardziej 
odpowiedzialnego stronnictw a socjalistycz­
nego na W schodzie Europy. Tow. N iedział­
kowski słusznie nie za ją ł się polem iką z p. 
Krukiem i zbył go kilku słowami. N ie trze­
ba było przekonyw ać zebrania, że jedynem  
stronnictwem, upoważnionem  d o  p rzem a­
wiania imieniem polskiej k lasy  robotniczej 
i polskiej dem okracji —  jest PPS . P rze­
mówienie tow. Niedziałkowskiego jak  się 
następnie okazało, stało  się punktem  w y j­
ścia d la rezolucji w niektórych jej u stę ­
pach.

Zabierali jeszcze głos przedstaw iciel 
niemieckiej socjalnej dem okracji w  Rumu- 
nji, tow. Pistiner, Jugosłow ianin Topalovic. 
Spraw a odesłana zesta la  do podkom isji 
pięciu, w  k tórej PPS . reprezentow ał tow. 
Niedziałkowski. Podkom isja ta  opracowa­
ła p ro jek t rezolucji, w  k tórym  różne dzia­
ły  przechodziły  różną większością, tak, że 
na plenum  komisji wszyscy członkowie 
podkom isji —  t.t. Bauer, Niedziałkowski, 
Suchom lin (eser), Dan, C eretelli —  robili 
sw oje zastrzeżenia.

P rzysz ła  kolej na wypowiedzenie się 
przedstaw icieli p a rty j Zachodu —  Anglji, 
F rancji i Niemiec. Angielka tow. Bondfield, 
skrępow ana i związana niefortunną akcją 
swoich tow arzyszy wobec Rosji Sowieckiej, 
w ykazała nadm ierną dbałość o takie sfor­
mułowanie rezolucji, k tóreby nie było o- 
braźliwe dla Rządu Sowietów, potępiając 
zresztą  b ardzo  surow o politykę i działal­
ność Komunistycznej M iędzynarodówki. 
Subtelność względem  Rosji Sowieckiej by­
ła tak wielka u tow. Bondfield, że wobec 
państw  ościennych stanowisko jej było już 
nieco bru talne. N astępny  mówca, Niemiec 
tow. W eis, zwrócił na to  uwagę, i przypo­
mniał, że przecież Państw o Sowietów i Ko- 
m intern  to to  samo. F rancuz tow Longuet 
gorąco s tan ą ł w  obronie konieczności ist­
nienia i rozwoju państw  wyzwolonych,

ją  pewni tow arzysze angielscy po krótkim  
pobycie w Rosji.

Anglicy w myśl swoich poglądów  za­
proponowali ipcprawki, Francuzi wnieśli 
swoje. P ro jek t rezolucji stał się całkiem 
nieaktualny. C ałą spraw ę nanowo odesła­
no do podkomisji, powiększonej o trzech 
przedstaw icieli Anglji, F rancji i Niemiec- 
Po długiej rozpraw ie podkom isja opraco­
w ała nowy tekst w yw ołujący już stosun­
kowo niewiele zastrzeżeń. Nowy pro jek t 
poszedł znowu na kom isję, gdzie już nad 
popraw kam i głosowano. Było tych p o p ra ­
wek niewiele. Jedna  z nich, francusko-bel- 
gijska, dom agała się w yraźniejszego stw ier­
dzenia odpowedzialności sowieckiej i upa­
d ła  nieznaczną ilością głosów.

O statecznie rezolucja ta przedłożona 
została pełnem u Zjazdowi w ostatnim  dniu, 
na ostatniem  posiedzeniu, p rzed  samem 
zamknięciem. Tow. Bauer referow ał ją. 
W ygłosił przemówienie, k tóre sprawiło ol­
brzymie wrażenie na zjeździć, najlepsze 
bodaj przem ówienie na kongresie. P rzepro­
wadził doskonałą analizę stosunków  r.a 
W schodzie, mówił o budzącym  się dalekim  
W schodzie, gdzie pow tarza się odrodzenie 
narodów, jak w Europie w  XIX wieku, o 
fałszywych prorckach bolszewickich, żeru ­
jących na walce tych narodów o wolność, 
o intrygach angielskich i o intrygach bolsze­
wickich, zm ierzających do putschćw  i p o d ­
bojów, jak w G ruzji, A rm enji i Estcoji. o  
niebezpieczeństwie w ybujałego nacjonaliz­
mu w młodych Państw ach. W ysunął hasło: 
ręce precz cd Rosji, w tym  sensie, że na­
leży przeciw staw ić się dążeniom  in terw en­
cyjnym, ale nie wolno kapitulow ać przed 
bolszewizmem. Socjaliści powinni nadal 
żądać d la  narodu  rosyjskiego wolności, de­
m okracji i p raw a stanow ienia o swoich lo­
sach. Podkreślił, jak  wielkie znaczenie ma 
formuła w ysunięta przez PPS . o autonom ii 
dla m niejszości tery torjalnych i pełnych 
p raw  kulturalnych  i obywatelskich dla 
mniejszości rozjproszonyćh. Zaprotestow ał 
nrzeciwko prześladow aniom  politycznym  w 
Rosji, W łoszech, B ułgarji i na W egrzech. 
Z bólem  mówił o niewłaściwości sądów do­
raźnych w Polsce, „jakgdyby Państw o pol­
skie nie miało innych środków  obrony, jak 
rozstrzeliw anie młodych chłopców ".

Tow, de Brouckere (Bruker) zabrał 
głos nie d la polemiki, ani dla staw iania 
poprawek, lecz dla stw ierdzenia, że szereg 
partyj, belgijska, francuska, polska i inne, 
zgadzając się w ogólnych zarysach na re ­
zolucję, chce podkreślić, iż mocniej nale-
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przypom niał, że jeszcze pierw sza M iędzy- żało zaakcentow ać niebezpieczeństwo
narodówika w ystąpiła z żądaniem  niepodle­
głości Polski, że tylko tacy' szaleńcy kom u­
nistyczni, jak  V aillant - Couturier (Waj'an- 
Kufciurie) mogą w ygłaszać zdania, że „ist­
nienie Polski jest nonsensem " (opinia p. 
V aillant Couturier, wypowiedziana w ,,1'Hu- 
m anite" p rzed  kilku tygodniami). P rze­
strzegał przed złudzeniami, którym  ulega-

im-
perjalizm u bolszewickiego i głębiej zazna­
czyć powagę i znaczenie sprawy kolonial­
nej.

Te zastrzeżenia naturalnie nie zm niej­
szyły wielkiego znaczenia jednom yślnej u.- 
chw ały Kongresu, powitanej burzliwemi o- 
klaskam i.

J. S.

List z Czechosłowacji.
SPÓR M IĘDZY S.-D. CZESKĄ A  N IE M IE C K Ą . —  PRZED W Y BORAM I-DO S E J ­
MU. —  Z JA Z D  „SIŁY " W  C Z E C H O S Ł O W A C JI.— KONSU LAT PO LSK I W  BRA -

T I SŁ A W IE .

Prago, 1 września.

N a łam ach p ra sy  p arty jn e j czeskiej i 
niemieckiej dysku tu je  się obecnie bardzo 
nam iętnie na tem at działalności obu p a rtji 
w Rządzie i poza Rządem . Powodem tej 
dyskusji jest zajście na Kongresie w M ar- 
sylji z powodu dwu broszur, k tó re  niemiec­
cy socjalni-dem okraci z Czechosłowacji 
rozdali wszystkim  delegatom  zjazdowym. 
Broszury te zaw ierają różne oskarżenia, 
skierowaną przeciw ko czeskim socjalmym- 
dem okratoin za ich udział w Rządzie i za 
całą  działalność p artji czeskiej. Pozatcm  
broszury  mówią o ucisku niemieckieji m niej­

szości w  Czechosłowacji, k ry ty k u ją  p o s ta ­
nowienia trak ta tu  wersalskiego i t. p. Cze­
scy towarzysze uw ażali krok tow arzyszy 
niemieckich za nietaktowny, tem bardziej, 
że już Kongres hamlburski w roku 1923 za j­
m ował się temi sprawami i w yznaczył na­
w et specjalną komisję pojednaw czą, która 
odbyła szereg posiedzeń w październiku 
1923 r. w P rad ze  Czeskiej. Dalej tw ierdzą 
towarzysze czescy, że układ sil politycz­
nych w parlam encie czeskim jest tego ro ­
dzaju, że nie sposób utworzyć większości 
bez czeskiej socjalnej - dem okracji, a u- 
dział ich w Rządzie umożliwia u p ro w ad ze­

nie całego szeregu pożytecznych reform  
społecznych. Gdyby czescy pozostawili 
R ząd całkowicie burżuazji czeskiej, ta  w e­
spół z burżuazją niemiecką rzuciłaby się 
na zdobycze socjalne klasy' robotniczej i 
nigdy nie dopuściłaby do wprow adzenia 
ubezpieczenia społecznego. Niemieccy so­
cjalni-dem okraci natom iast tw ierdzą, że 
dałby się wytw orzyć R ząd robotniczo-wło- 
ściański, ccpraw da razem  z komunistami... 
O tern oczywiście towarzysze czescy sły­
szeć nie chcą! Spraw a ta była dyskutow a­
na już p rzed  dwoma laty, ale przecież na 
wspólne pójście z kom unistam i nikt z ucz­
ciwych socjalistów  godzić się nie może. 
Zasadniczo chcą tow arzysze niemieccy, 
aby towarzysze czescy w ystąpili z Rządu, 
aby przeszli do opozycji, poniew aż opinia 
robotnicza tego się domaga.

A by poznać opinję kraju , dom agają 
się czescy towarzysze rozpisania wyborów 
do Sejm u. S tronnictw a burżuazyjne czes­
kie jednak nie chcą obecnie wyborów, gdyż 
p ragną przeprow adzić cały program, iaki 
w yznaczyła sobie koalicja rządow a, a więc 
ubezpieczenie na starość osób samodzielnie 
pracujących, reform ę podatkow ą i t. p. 
S,prawy te  są stronnictwom  meszczańskim 
potrzebne d la  agitacji w yborczej. Obecnie 
chodzi o to  czy nowe wybory do Sejmu 
odbędą, się na podstawie dotychczasowej 
ordynacji wyborczej, czy też ulegnie cna 
zmianie (o zamierzonych zmianach napisa­
łem niedawno w „Robotniku"). Otóż czes­
cy socjalni - demokraci chcą wyborów na 
podstaw ie dotychczasowej ordynacji, inne 
zaś stronnictw a czeskie chcą ordynację 
zmienić, aby skrzywdzić nietylko małe 
partje , ale także m niejszości narodowe, a 
szczególnie m niejszość polską w Czecho­
słowacji. O ile inform acje moje sięgają, to 
do zmiany ordynacji wyborczej nie dojdzie., 
P ro jek t nowej ordynacji zawiera niebywa­
łą  klauzulę, według k tó re j tylko to stron­
nictwo uzyska m andat do Sejm u, k tóre o- 
trzym a w jednym  okręgu potrzebną na I 
m andat ilość głosów (25.000). oraz w calem 
państw ie 120.000. P rzy  tej kagańcowej u- 
stawie sytuacja polskiej mrflfcjszóści b y ła ­
by  bardzo  przykra. O rdynacja dotychcza­
sowa natom iast takich ograniczeń nie prze­
w iduje. O ileby doszło do zmian, wówczas 
Polacy w  Czechosłowacji bedą zmuszeni 
szukać sprzymierzeńców i niewadomo, po 
jakiej stronie ich znajdą. Wątpimy, czy ja- 
kiekolwek stronnictw o czeskie zechce w ejść 
w kompromis z Polakami, jakkolwiek w 
swoim czasie mówiono, że czeska socjalna- 
dem ckracja weźmie na swoją listę p rzed ­
stawiciela polskich socjalistów ze Śląska 
czechosłowackiego. Sądzimy, że tow. czescy 
nie dopuszczą do upośledzenia mniejszości
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TOW. HIERONIMKO, ' 
korespondent paryski „Robotnika".

polskiej, jakiem  grozi nowa ordynacja wy­
borcza. P o  stronie polskiej istn ie je  dobra 
wola, stw ierdził to ponownie pcse ł tow. 
N iedziałkowski na Kongresie w M arsylji, 
mówiąc o kwes-tjach m niejszości w Polsce 
i Czechosłowacji. Obecnie leży obowiązek 
na tow arzyszach czeskich, aby pokazali 
sw oją dobrą wolę.

Ruoh przedw yborczy rozpoczął się już 
i ujawnia się szczególnie w działalności 
wiecowej. P a rtje  w ysyłają na wiece swoich 
najw ybitniejszych przedstawicieli. I tak w 
P radze  odbyło się kilka wieców, na których 
referow ali ministrowie, tak  sam o w Bernie, 
B ratisław ie, Koszycach i t. d. N a Śląsku 
Cieszyńskim utw orzył się „B lck stronnictw  
polskich", k tó ry  wysuw a na pierw sze m iej­
sce chadeckiego adw okata d-ra  W olfa. Do 
,„Bloku" należą chadecy, ludowcy, oraz 
ślązakow cy polskiego kierunku. Socjaliści 
polscy do „Bloku" nie należą ze względów 
zasadniczych i taktycznych.

Przed kilku dniam i odbył się w Cie­
szynie Czeskim  doroczny zjazd polskiego 
stow arzyszenia oświatowo - gim nastyczne­
go „Siła" w  Czechosłowacji. „Siła" prze­
chodziła w  ostatnim  roku ciężki w ew nętrz­
ny  kryzys ideowy, dzięki w archólstw u ko­
munistów, k tó rzy  —  acz nielicznie —  do 
nej należeli. Kom uniści chcieli „Siłę" za­
garnąć i połączyć ją  z czeskiem kom unisty- 
cznem  stow arzyszeniem  gimnastycznem, 
czyli, chcieli „S iłę" zczechizować. Oczywi­
ście, zamach ten ne udał im się i p rzed  p a ­
ru  miesiącami „m acherzy" kom unistyczni 
m usieli z niczem z „Siły" odejść. W  ten 
sposób tow arzysze nasi zdołali uratow ać 
piękne dzieło polskiego robotnika śląskie­
go, dzieło, zapoczątkow ane przez tow arzy­
szy: Regera, Kunickiego, Kłuszyńs-ką, Sei- 
dla, Pytlika, Papugę i innych. Ci to bowiem 
tow arzysze stworzyli „Siłę", k tó ra  od 16 
la t bardzo  dodatnio działa w śród polskiej 
m łodzieży robotniczej na Śląsku Cieszyń­
skim. Obecnie , ,Siła" posiada 40 czynnych 
oddziałów  kulturalnych, 23 oddziały gim­
nastyczne, 30 kó łek  teatralnych, chóry, 
klulby sportow e i t. p. N a obecnym z je i-  
dzie zerw ano nareszcie ze szkodliwą „neu­
tralnością" polityczną stow arzyszenia i 
p rzy ję to  rezolucję, w myśl k tó re j „S iła" 
pozostaje p rzy  starych tradycjach  socjali­
stycznych- N a zjeździe w ystąpiła m łodzież 
w ilości 300 z pięknym i ćwiczeniami, ćwi­
czyły także dziewczyny, oraz uczniowie 
szkół. C ałość w yw arła w rażenie bardzo 
dodatnie. Przewodniczący, tow. Ludwik Li­
zak, zam ykając zjazd stwierdził, że m ając 
w swych szeregach młodzież tak dzielną i 
o fiarną  socjalizm  polski nie obawia się o 
sw oją przyszłość.

Dowiedziałem  się, że Min. Spraw  Za­
granicznych w W arszaw ie p rzystąp iło  n a­
reszcie do  zrealizow ania p lan u  utw orzenia 
w Bratisław ie konsulatu polskiego. Dotych­
czas bowiem dla całej Słow aczyzny i Rusi 
Podkarpackiej istn ia ł tylko jeden konsulat 
w Koszycach. O tóż Koszyce to przeciętne 
miasto m adziarsko - niemieckie i nie odzna­
cza się ani życiem handlowem, ani przem y- 
słowem, ani politycznem . K onsulat tedy  nie 
miał tam  racji bytu. N iejednokrotnie zre­
sztą przedstaw iłem  spraw ę tą na łamach 
„Robotnika". B ratisław a natom iast —  to 
centrum  życia słowackiego, to piękne wiel­
kie miasto handlowe, leżące nad Dunajem, 
m ające doskonałe połączenia okrętowe i 
pociągowe z W iedniem i Budapesztem . 
M. S. Z- pozostawia w Koszycach Agencję 
Konsularną, gdyż wielka liczba Polaków  na 
Rusi Podkarpackiej i północnej Słowaczy- 
żnie winna mieć opiekę. K onsulem  w B ra- 
tislawie mianowany został dotychczasowy 
konsul w Koszycach Dr. Staniewicz. Rząd 
polski winien bardziej opiekować się oby­
watelam i polskimi na Słowaczyźnie i Rusi 
Podkarpackiej a nie szykanować ich wygó- 
rowanem i opłatam i paszportow em i. Ale o  
tern w korespondencji następnej.

Adam Weitawski. 
 :;o::----------

DROŻYZNA WZROSŁA W SIERPNIU 
O 1.04%,

N a w c z o ra js z e m  p o s ie d z e n iu  kom isj i  s t a ­
ty s ty c z n e j  u s ta lo n o ,  iż w  m ie s iąc u  s ie rp n iu  
k o s z t y  u t r z y m a n ia  w  W a r s z a w ie  w z ro s ły  w  
p o r ó w n a n iu  z k o s z t a m i  w  l ipcu  o d a ls ze  1,04 
procent.

P o szc zeg ó ln e  p o z y c je  k o s z tó w  u t r z y m a ­
n ia  w y k a z a ły  n a s t ę p u ją c e  z m iany :  ży w no ść ,  
dz ięk i  s p a d k o w i  cen  ch icha ,  m ą k i  i m as ła ,  
s t a n ia ła  o b l i z k o  d w a  p ro c .  (—  1.85); o p a ł  1 
n a f ta  z d ro ż a ły  o 3 i p ó ł  p ro c .  ( J -  3.58). J e s t  
to  w y n ik  g o s p o d a r k i  s y n d y k a tó w  w ę g lo w eg o  
i n a f to w eg o .

W re s z c ie  odzież , s t a n o w ią c a  o b o k  ż y w ­
n ośc i  n a jw a ż n ie jsz ą  p o z y c ję  w  b u d ż e c ie  r o ­
d z in y  ro bo tn ic ze j ,  z d ro ż a ła  o c a łe  10 p roc .  a 
t o  s k u tk ie m  p rze jśc ia  w  p rz e m y ś le  i h a n d lu  
w łó k ie n n ic z y m  z k a lk u lac j i  z lo to w e j  n a  d o ­
la ro w ą .

W  re z u l ta c ie  —  z a m ia s t  zn iżk i— z w y ż k a .
A le  p e n s je  u rz ę d n ik ó w  p a ń s t w o w y c h  i 

k o m u n a ln y c h  n a  w rz e s ie ń  o b l ic zo n e  b y ły  w e ­
d łu g  zn iżone j o  1 p u n k t  m nożne j!

 : :o::----------

Pasek Magistratu.
M a g is t r a t  w y b u d o w a ł  d w a  d re w n ia n e  b a ­

r a k i  n a  W oli ,  d rug i  w  G ro c h ó w ie ,  do  k t ó r y c h  
m ia ł  p rz e n ie ść  m ie s z k a ją c y c h  d o ty c h c z a s  b e z ­
p ł a t n i e  w  p łó c ie n n y c h  n a m i o ta c h  n a  Ż o libo­
r z u  i n a  P o w ą z k a c h  b e z d o m n y c h .

M a g i s t r a t  n ie  sp e łn i ł  sw ej o b ie tn ic y  c z ę ­
śc io w o  b o w ie m  ty lk o  z a p e łn i ł  n o w o w y b u d o -  
w a n e  b a r a k i  b e z d o m n y m i  z Ż o lib o rza  i P o ­
w ą z e k .  W ie le  m ie sz k a ń  o t rz y m a l i  ludz ie  p o ­
s t ro n n i .  '

M ie s z k a n ia  w  ty c h  b a r a k a c h  m ia ły  k o ­
sz to w a ć  od  10 do 15 z ło ty c h  m ie s ięcz n ie ,  ci» 
i t a k  b y ło  d o ś ć  z n a c z n y m  w y d a tk i e m  d la  b e z ­
d o m n ych ,  T y m c z a s e m  o b e c n ie  m a g is t ra t  ż ą ­
d a  za  m a l e ń k ą  izb ę  26 zł. 66 gr., n ie  licząc

ś w iad cze ń ,  za  k t ó r e  d o ch o d z i  o k o ło  8 —  9 
zł. Z a  w ię k sz y  p o k ó j  m a g i s t r a t  ż ą d a  d o  45 
zł. b ez  św ia d c zeń .  J e s t  t o  k a ry g o d n y » w y z v sk ,  
gd yż  w  ta k i c h  s a m y c h  n o w o w y b u d o w a n y c h  
b a r a k a c h  „ C z e rw o n e g o  K r z y ż a "  po kó j  k o sz ­
tu je  5 zł.

C zy ż  nie w s ty d  je s t  m a g is t ra to w i  n a k ł a ­
d ać  t a k i  h a ra c z  n a  b e z d o m n y c h  ludzi, z n a jd u ­
jący ch  się w  n a d e r  c ięż k ic h  w a r u n k a c h  m a -  
te r ja ln y c h ?  P rz e c ie ż  ta k ie  su m y  p ła c i  się za  
m ie sz k a n ie  w  p o r z ą d n y m  m u r o w a n y m  d o m u  
w  ś ró dm ieśc iu .  C zy ż  te n  w y z y sk  m a  się n a ­
z y w a ć  p o m o c ą  d la  b e z d o m n y c h ?

 : :o oo ::----------

0 nową unowę
w przemy śiepiekarskim

W c z o ra j  w  In s p e k to ra c i e  P r a c y  I-go  0 -  
k r ę g u  o d b y ła  się k o n fe r e n c ja  p rz e d s ta w ic ie l i  
p r a c o w n ik ó w  p ie k a r s k ic h  z w ła śc ic ie lam i 
p i e k a r ń  w  s p r a w ie  z a w a rc ia  n ow ej u m o w y  
zb io row ej .

O m a w ia ją c  po szcz eg ó ln e  p u n k ty  p ro j e k ­
tu  u m o w y ,  p r z e d s ta w ic i e le  p r a c o w n ik ó w  za ­
żąda l i ,  a b y  w ła śc ic ie le  p i e k a r ń  w y p ła c a l i  p r a ­
c o w n ik o m  r e k o m p e n s a t ę  p ie n ię ż n ą  za  p ra n ie  
b ie l izny ,  uży w an e j  p r z y  p ra c y .  N a  ż ą d a n ie  to  
w ła śc ic ie le  o d p o w ie d z ie l i  p rzy ch y ln ie .

W o b e c  te g o ,  ż e  w ła śc ic ie le  p ie k a r ń  w la ­
t a c h  u b ie g ły c h  b a r d z o  c z ę s to  obch od z il i  lub  
w r ę c z  łam a li  o b o w ią z u ją c ą  u m o w ę  z b io ro w ą ,  
z w ła sz c z a  n ie  p rz e s t r z e g a l i  p u n k tu ,  m ó w ią c e ­
g o  o tem , że  p rz y jm o w a n ie  i w y d a la n ie  p r a ­
c o w n ik ó w  o d b y w a ć  się m oże  ty lk o  p rzez  
Z w ią z e k  —  p rz e d s ta w ic i e le  p r a c o w n ik ó w  z a ­
żąd a l i  o b ec n ie  w p r o w a d z e n i a  do u m o w y  
z b io ro w ej p u n k tu ,  p o w o łu ją c e g o  do życ ia  k o ­
m isje  roz jem cze .

T e  k o m is je  ro z jem cze ,  s k ła d a ją c e  się z 
d e le g a tó w  p r a c o w n ik ó w  i w ła śc ic ie l i  p o d  
p r z e w o d n ic tw e m  Min. P r a c y  ro z s t r z y g a ły b y  
w s z e lk ie  spory ,  w y n ik łe  n a  t le  w y k o n y w a n i a  
u m o w y  zb io row ej .

N a  t o  s łu szn e  ż ą d a n ie  w ła śc ic ie le  n ie  
chc ie l i  się zgodzić ,  s tw ie rd z a ją c  tym , iż cjicą 
p o d p is a ć  u m o w ę ,  a le  n ie  m a ją  z a m ia ru  jej 
p rz e s t r z e g a ć .  G d y b y  b o w ie m  u czc iw ie  c h c ie ­
li s to so w a ć  się do -umowy n ic  o b a w ia l ib y  się 
kom isj i  roz jem cze j .

W  d a ls z y c h  o b r a d a c h  w ła śc ic ie le  o ś w ia d ­
czyli , iż m a js t ro w ie  ż y d o w s c y  m ó w ią ,  że  n ie  
p o d p is z ą  u m o w y  zb io ro w ej ,  g dyż  w a ru n k i  
p rh c y  w  p i e k a r n i a c h  ż y d o w sk ic h  są t r u d n ie j ­
sze niż w  ch rz e śc i ja ń sk ich .  W o b e c  tego ,  g d y ­
b y  ż y d o w sk ie  p ie k a r n i e  n ie  p o d p is a ły  u m o w y  
—  to  ze  w zg lę d ó w  k o n k u re n c y jn y c h  nie b ę ­
d ą  m o g ły  tego  uczy n ić  i p ie k a r n ie  c h rz e ś c i ­
jań sk ie .

P rz e d s ta w ic i e le  p r a c o w n ik ó w  o d p o w ie ­
dzieli,  ż e  s t a n o w is k o  m a js t ró w  ż y d o w sk ic h  
je s t  n ie u z a sa d n io n e ,  gdyż  w a r u n k i  p r a c y  w 
p ie k a r s tw ie  żydow sikiem  n ie  są  inne ,  m ż  w  
p ie k a r n ia c h  c h rz e ś c i ja ń sk ic h  i d o tą d  p rz e c ie ż  
u m o w a  z b io ro w a  o b o w ią z y w a ła  m a js t ró w  ż y ­
d o w sk ich .  W ła d z e  w in n y  w p ły n ą ć  n a  o p o r ­
n y c h  m a js t ró w  ż y d o w sk ic h ,  gdyż  w  ra z ie  ich 
n ie u s tę p l iw e g o  s t a n o w is k a  w  p rz e m y ś le  p ie ­
k a r s k im  w y b u c h n ie  -strajk.

N a  t e m  k o n fe r e n c ję  o d ro cz o n o  N a  n a ­
s tę p n e j  k o n fe r e n c j i  o m a w ia n a  b ę d z ie  w a ż n a  
s p r a w a  w y so k o śc i  p ła c  o r a z  o d b ę d z ie  się 
d a lszy  c iąg  dyskus j i  w  sp ra w ie  kom isj i  ro z ­
jem czej.

P o ł p n i e  Pracowników Gminnym 
m. Lwowa ze Związkiem P ia t. los!. liżyt. 

Póki. w Pulsie.
Dnia 25 s ie rpn ia  r. ibt, w e L w ow ie odbyło  się  

posiedzen ie  Z arząd u  Z w iązku Pracow ników - G m in­
nych m . Lw ow a, na -którym  zapad ła  uchw ała  p rz y ­
stąp ien ia  do Z w iązku  P ra c  Inst. U żyt. Pulbl. w 
Potece, w  m yśl uch w ały  Zwiąiiiku Lw ow skiego. Na 
posiedzen ie  to  w yjechał z W arszaw y  p rzew o d n i­
czący  Zw. iPrac. Inst. U żyt. Puibll. w (Polsce, tow . 
W  P re is , w c e lu  dokonan ia  a k tu  p o łączen ia . N;v 
dzień  26 sie rp n ia  r. b., zo sta ło  zw ołane zgrom a­
dzenie w celu  zaak cep to w an ia  p o łączen ia . Na kilU 
k a  godzin  p rzed  zgrom adzeniem  odbyło  s ię  p o sie ­
dzenie Z w iązku  we L w ow ie z p rzedstaw icie lem  
C en tra li W arszaw sk ie j w c e lu  uzgodnienia w nio­
sków . N astęp n ie  -udano się n a  zgrom adzenie, na 
k tó re  p rzy b y ło  do  1500 robo tn ików .

W  u ro czy stem  zagajeniu  zgrom adzenia przez 
p rzew odn iczącego  Zw. m, L w ow a tow - H offm ana, 
p rzew o d n ic tw o  objął w ice-p rzcw o d n iczący  tow. 
D robut. P ie rw sz y  zab ra ł g łos w sp raw ie  p o łą c z e ­
nia tow . W . P.reils. iPo p rzem ó w ien iu  tow, P re isa  
z kolei zab ra ł g łos w języ k u  u k ra ińsk im , S e k re ­
ta rz  R ad y  L w ow skiej to-wi. K uszn ir zw raca jąc  u - 
w agę na ogrom ne znaczen ie  po łączen ia . O ba p rz e ­
m ów ien ia  z o s ta ły  p rz y ję te  b u rz ą  o k lasków .

N astęp n ie  zała tw iono  k ilk a  sp ra w  lokalnych , 
re fe row anych  p rz e z  tow. tow:. H offm ana i D robu- 
ta; n a  te rn  -zakończono zgrom adzenie. -Po o d ip ie - 
wani.u C zerw onego  S z tan d a ru  ro b o tn ic y  ro zch o ­
dzili s ię  z ok rzykam i: n iech  żyjje p o łączen ie!
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Curiosa.
Samobiczowanie się ministrów.

R a d a  M in is t ró w  u d z ie l i ła  w o je w o d z ie  
p o m o r s k ie m u  -na czas  o d  I -g o  w rz e ś n i a  b. r. 
do  1-go m a r c a  1926 r. p raw a . . .  n i e w y k o n y ­
w a n ia  z a r z ą d z e ń  w ła d z  c e n t r a ln y c h  (z w y ­
ją tk ie m  w o jsk o w e j  i sądow ej) .  M ia n o w ic ie ,  
w o je w o d a  b ę d z ie  m ia ł  p r a w o  -w słrzym an-a 
k a ż d e g o  z a r z ą d z e n i a  m in is t ró w ,  o ile z a r z ą ­
d zen ie ,  z d a n ie m  jego, o d b ie g a ło b y  od linji 
po l i ty czne j ,  p o p rz e d n io  p rz e z  R z ą d  w y tk n ię ­
tej. T y lk o  w  ra z ie  n a k a z u  M in. S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h  w o je w o d a  o b o w ią z a n y  b ę d z ie  
s łu ch ać  się ta k i e g o  ro z p o rz ą d z e n ia .

M ą d r o ś ć  -naszej p o l i ty k i  „ k r e s o w e j 1̂  p o ­
lega  n a  d a w a n iu  a u to n o m ji  —  w o je w o d z ie ,  
M in is t ro w ie  sami sob ie  w y s ta w ia j ą  „ ś w ia d e ­
c tw o  u b ó s tw a " ,  d a jąc  w o je w o d z ie  p r a w o  k a ­
so w a n ia  sw o ich  ro z p o rz ą d z e ń .

Zza kulis biurokracji.
„ K u r jc r  P o r a n n y "  w  sz e re g u  a r t .  p o r u ­

szy ł s-prawę n ie jak ieg o  J ó z e f a  G łą b iń sk ie g o ,  
k tó r y ,  n ie  m a jąc  fa b ry k i ,  o t r z y m a ł  od  Min. 
S p r a w  W o js k o w y c h  z a m ó w ie n ie  n a  w y ro b y  
n ie i s tn ie jące j  fab ry k i ,  n o  i su te  za liczk i,  -któ­
r e  —  o czy w iśc ie  —  p rz e p a d ły .  Z p o w o d u  
ty c h  a r t .  „ K u r je r  P o r a n n y "  o t r z y m a ł  „ w y ja ­
śn ie n ie "  od  Min. Spr .  W ojsk . ,  w  k tó r e m  się 
tw ie rd z i ,  ż e  w s z y s tk o  jes t  „ w  p o r z ą d k u " .

T e r a z  Min. Spr .  W o jsk . ,  gen . S ik o rsk i ,  
s tw ie rd z a ,  ż e  k o m u n ik a t  te n  z o s ta ł  w y s ła n y  
w  jego n ie o b e c n o śc i  i b e z  w ie d z y  jego z a ­
s t ę p c y  i że  j e s t  k łam liw y !

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
36)

Marjan Abramowicz
1870 —  1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
Naiwni nowicjusze przy takich zamrożonych przy­

sm akach wpadali w komiczną sytuację, gdy n-p. garstka )a- 
gód przym arzła  im w  ustach do języka i podniebienia tak, 
że musieli z o tw artą gębą i bez słowa —  czekać, aż im od- 
taje .

Szła rozmowa, dyskusje, dowcipy, opowiadania a 
gdy tem at się w yczerpyw ał —  obowiązkowo śpiewano 
chórem  przeróżne piosenki. Byli śpiewacy utalentowani, 
było też paru  z potężnym  -głosem -przy braku  m uzykalnego 
słuchu, i do tych w łaśnie należał Abramowicz. Biesiadnicy 
jednak nie bardzo  się gniewali o dysonanse, -gdyż -pojawie­
nie się ich oznaczało wyższy stopień rozochocenia i dobrego 
humoru.

Podobnych uczt zdarza ło  się po parę  co tydzień 
i w szystko daw ało  do nich pow ód: otrzym anie dobrych
wieści, posyłki z k raju , nadejście poczty z gazetami, imie­
niny i t. d. Ponadto  bywały zebrania w celu -naradzenia się, 
jak reagować na jakieś w ypadki -lub wymagania adm ini­
stracji, wogóle na tle interesów  całego zespołu zesłańców.

Pomimo szczupłych środków  —  przyjęcia i uczęsto­
wanie kilkunastu gości d la  nikogo -nie stanow iło wielkiego 
ciężaru  — ze względu na skromność poczęstunku i małe 
wym agania biesiadników —  jako też z -powodu, że gospo­
d a rz  sam wiele rzeczy sporządzał własnemi rękami, a pro­
duktów  spożywczych miewał duży zapas, więc nie wy­
czerpyw ał -go jednorazowo większy ich w ydatek. Pozatcm  
—  przecież ‘ sam. potem  byw ał u innych w gościnie, co rów ­
now ażyło p liesione straty .

T ak p .z y  różnorodnych zajęciach i życiu tow arzys- 
kiem — m ijała 'dość -szybko długa północna zima. Słońce 
po czterdziestodniow ej nieobecności — posyłało w świat 
pierw szy swój prom yk około Trzech Króli starego stylu; 
co  dnia w południe wysuwało się coraz więcej z za hory- 

on tu  —  aż wreszcie w ynurzało się w całej pełni swojej

i jaskrawości, w yskakując wyżej i wyżej na -bezchmurnem 
niebie. Jakby  w pragnieniu w ynagrodzenia poprzedniej 
nieobecności swojej —  zaczyna się pojawi&ć w tow a­
rzystw ie 2-ch, 3-ch lub czterech innych, tęczowej barw y 
widok -powstający w skutek odbicia się jego —  jak w lu­
strze — w  unoszących się w powietrzu igiełkach lodowych.

M rozy trw ają  dalej potężne, ale w szystko się ja'kbv 
rozwesela. B iałe pardw y  s ta ją  się ruchliwsze i hałaśliwsze. 
konki — jedne z niewielu zim ujących tu  ptaków  — zaczyna­
ją wydaw ać w przelocie dziwne brzęczące, jak  struny— 
dźwięki. Różnica tem peratu ry  w dzień i w nocy w zrasta, aż 
wreszcie dochodzi do tego, że podczas, gdy n-a słońcu śnieg 
zaczyna ta jać , — nocami mróz trzydziesto  lub czterdziesto- 
stopniowy trw a dalej.

W  tym czasie szyby lodowe; p rzesta ją  służyć i —  peł­
ne dziur, p rzetajałych  od ciepła w ew nątrz ju rt — muszą 
być w yrąbane i zastąpione —  czy to  szkłem, -c;zy płótnem , 
stosownie do zasobów gospodarzy. Jednocześnie odrąbuje 
się i odrzuca ze ścian i dachów  grube w arstw y śniegu ochron­
nego, zanim -zmieni się w szczery lód  i zw iększy dzesięcio- 
krotnie pracę. W obec tego, ju rty  i -damki nabierają  w łaści­
wego im. letniego koloru — żółto  - szarej gliny lub czekola­
do wo-ciem nej barw y zastarzałego -na słońcu modrzewia.

Długość dnia wciąż rośnie, s ta je  się niepom iernie w iel­
ką- m rok w ieczorny -przechodzi bezpośrednio w brzask po­
ranku; w pierw szych dniach m aja starego stylu o północy, 
można już -swobodnie czytać na dw orze. Śnieg jeszcze po­
kryw a w szystko grubą w arstw ą, ale w lasach pojaw iają się 
ozarr.e przetałcw iny. Nocami —  w  m roźnej ciszy, rozlega 
się ciągły „śm iech" pardw, koczujących po lesistych wzgó­
rzach, a do w tóru gra im ustawiczne trajko tan ie  głuszców, 
podobne do głosu drewnianej grzechotki. (Specjalny rodzaj 
głuszców ).

O d dziesiątego (23-go) m aja —  dolina Wierchojań-ska 
jest już zalana roztopam i wiosennymi. B łota niema, bo zm ar­
znięta; ziemia nie w siąka wody, więc ta musi powoli wysch­
nąć na słońcu lub spłynąć do  rzeki. W  powietrzu, na łąkach, 
wodach — ogromne ożywienie: ciągną z południa stada ró ż ­
norodnych kaczek, klucze gęsi, żórawi, „katałyków ", łabę­
dzi, kulików, mew... Z radosnym  krzykiem , z szumem i świ­
stem  skrzydeł -spadają one z wysokości na roztopy wiosen­
ne, -krążą nad niemi wesoło i osiadają gdzieś w bezpiecznem  
-miejscu.

Jak aż  to  radość, jakie szczęście d la  nich a ich o jczy­
zna wytęskniona, ten k ra j szary  i niew dzięczny w porów na­
niu do egzotycznego bogactw a południa, k tó re  d la  niego rzu ­
ciły! Czeka je tu praca ciężka i nieustanna, bo w ciągu trzech 
miesięcy m uszą porobić gniazda, znieść jaja, wysiedzieć je 
a następnie wyka-rmić młode pokolenie aż do  zupełnego zm ę­
żnienia i zdolności dalekiego lotu; czeka w alka o by t i ty ­
siączne niebezpieczeństwa.... A jednak  — nie tam  —  w cie­
płych, bogatych k ra jach  założyły sw e gniazda, lecz n a  pierw ­
szą wieść, pierw sze przeczucie o ustąpieniu wroga, s trasz­
nego najeźdźcy  —  zimy — śpieszą przez mnogie tysiące 
wiorst, przez góry i morza, póki nareszcie —  z podbitemi 
skrzydłam i i w yczerpaną siłą dosięgną iswe-go -celu.

W  tym czasie —  w uszach każdieg-o mieszkańca nad 
Jan ą  —  ani na chwilę nie milknie krzyk  rozm aitego p ta c ­
twa, czy  w dzień, czy w nocy. W dziera się on d o  w nętrza do­
mów przez zatkane „potnikam i" okna i brzmi na wszelkie 
tony — -nieustannie. Szczególnie krzykliwy i ruchliw y jest 
gatunek cyranek. zwanych „m araduszkam i"; unoszą się one 
ciągle z krzykiem  i hałasem  nad wodą i łąkami, co chwila 
zm ieniając m iejsce —  lub pędzą w lasy i góry na zeszłorocz­
ne jagody i z powrotem.

N iekiedy zdarza się niezwykle obfity nalo t różnego ro ­
dzaju  i wielkości kulików. W yspy na obszernych, zalanych 
wodą łąkach s ta ją  się czarne od nich. G dy się zryw ają — 
odgłos ich skrzydeł podobny jest do grzm otu —  a stadem  
zakryw ają słońce, jak chmurą. Czasem jastrzębie lub soko­
ły, -przylatujące z południa wślad za swoim żerem, w pada­
ły w takie wielotysięczne stado, lecz nigdy nie złapały  nic1— 
ogłuszone i ogłupione w jego masie.

W  tym czasie grzmią ze wszystkich stron w ystrzały, 
bo lu d n o ść  niezna-jąca zajęć ro ln iczy ch  m a czas w ałę­
sać się ze -strzelbą. Na sianożęciach wznoszą się dym y __ i
pełgają ognie wypalanej celowo zeszłorocznej trawy, zosta­
w iając po  sobie czarne, zwęglone przestrzenie.

O koło 20 -maja st. st. wezbrana rzeka kruszy dwum e­
trow ej grubości swoje lody i pędzi je ku  morzu. Zjawisko 
to  łączy się zwykle z silnym północnym wichrem, w strzy­
m ującym  lot p tactw a chłodem, śniegiem, deszczem. W ta ­
ki cza-s kaczki siadają na krach i jadą dalej w  pożądanym  
kierunku oraz z m asą zwalonych do rzeki drzew  i w s z e l k i e ­
go łomu.

(C. d. ud
i
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Winni — jak zapewnia gen. Sikorski —* 
będą ukarani.

Sprawa ta rzuca ciekawe światło na sto­
sunki, panujące w naszej administracji. W 
Min. dzieją się nadużycia, a gdy prasa nad­
użycia te  odsłania, urzędnicy pozwalają so­
bie na kłamliwe komunikaty ,w obronie nad­
użyć pod firmą Ministerjium! Bezczelność nie- 
lada!

Bezinteresowny bankier.
P. Korfanty tłomaczy się w „Rzeczypo­

spolitej": „Niedorzecznością jest bezustanne
rozpisywanie się o „Banku Korfantego". Ja 
takiego Banku nie znam i żadnego Banku nie 
posiadam. Mój udział finansowy w Banku 
dla (!) Handlu i Przemysłu jest bardzo nie­
znaczny, co zresztą znanem jest w 'kołach 
bankowych i gospodarczych. Bankiem tym 
się zainteresowałem na prośbę znanych < po­
ważnych obywateli, aby razem z .nimi nad 
sanacją .tej instytucji pracować. Bezintere­
sownie wiele czasu i mozołu dla tego zada­
nia poświęciłem".

Bezinteresowność p. Korfantego jest we 
wszystkich licznych dziedzinach gospodar­
czo - politycznych, w których pracuje, dobrze 
znana. P. Korfanty utrzymuje, że jego u- 
dział finansowy w Banku jest bardzo niezna­
czny, chociaż pisano w swoim czasie, że p. 
Korfanty skupił większość akcji, czemu on 
nie zaprzeczył. P. Korfanty pisze, że bezin­
teresownie pomagał „poważnym i znanym o- 
bywatelom" swojemi „mozołami". Od kie­
dy ,to p. Korfanty stał się specjalistą w spra­
wach bankowych, którego „mozoły" potrze­
bne są przy sanacji Banku? Bodaj to bezin­
teresowność!

Cedergreński skandal.
Czytamy, że sprawą knowań „Cedergre- 

na" przeciwko abonentom telefonu zaintere­
sował się sam p. premjer. Niezadługo może 
usłyszymy, że interesuje się nią i p. Prezy­
dent w  Spalę. A  sprawa jest tak prosta i 
nie wymaga wcale rozważania tak wysokich 
sfer. Zależy ona od dyrektora poczt p. Mo­
szczyńskiego, którego jedno krótkie: nie —. 
wystarczyłoby, aby obrócić wniwecz zakusy 
Cedergrena. A jeżeli p. Moszczyński nie 
chce tego zrobić ze względu na „dobre sto­
sunki", które cały szereg wyższych urzędni­
ków łączą z Ccdergrenem, to od tego jest 
zwierzchnik p. Moszczyńskiego, Min. Prze­
mysłu p. Klarner, aby swego podwładnego 
poskromił lub — dał mu dymisję. Skandal z 
tak zw. Spółką telefoniczną jest ju t zbyt ja­
skrawy!

1 fabryki „Pocisk” 
w Warszawie i w M an ie .

Najmniej poważania dla konstytucyjnego 
prawa zrzeszania się obywateli Państwa pol­
skiego w stowarzyszenia legalne okazują fa­
bryki wojskowe, czy uwoj skowionę. Przykła­
dem tego fabryki „Pocisk" w Warszawie i 
Rembertowie. Dyrekcje tych fabryk dokła­
dają wszelkich starań, by nie dopuścić do 
rozwoju związku zawodowego. Imają się zaś 
środka bardzo nieetycznego, zwalniając z ro­
boty .towarzyszów robotników, którzy okazu­
ją większą intensywność przy skupianiu ro­
botników w związku. W motywach zwolnie­
nia dyrekcje tych fabryk wcale nie ukrywają 
przyczyn, dla których dany robotnik ma po­
zostać bez pracy, bez środków do utrzyma­
nia siebie i swej rodziny. Ale nie dość na 
łem. Dyrekcja fabryki „Pocisk" w Rember­
towie traktuje tych robotników jak zbrod­
niarzy, wyprowadzając ich poza obręb fabry­
czny pod strażą policji fabrycznej.

.Podajemy to do wiadomości odpowied­
nich władz wojskowych, by wejrzały w sto­
sunki wewnętrzne w tych fabrykach i ukró­
ciły wybryki miejscowej administracji fabry­
cznej. 2Ja legalną pracę organizacyjną w 
związkach zawodowych nikt nie może być 
prześladowany, a co więcej, nie można trak ­
tować ludzi poświęcających swój kawałek 
chleba dla sprawy robotniczej, jak złodziei 
czy zbrodniarzy.

Wiadomości z £o8zi
TRAGICZNY WYPADEK POD JULJA- 

NOWEM.
W dniu wczorajszym na przystanku pod­

miejskim w Juljanowie pod Łodzią, wydarzył 
się straszny wypadek przejechania Marjanny 
Kluszczyńskiej przez tramwaj podmiejski, 
dążący ze Zgierza do Łodzi.

Tramwaj zjeżdżał z górki Juljanów — 
Łódź. Naprzeciw wyjścia z ogrodu przecho­
dziła Mar.ja Kluszczyńska przez plant tram­
wajowy, a nie widząc nadjeżdżającego wozu 
nie zdążyła przejść przez tor, skutkiem czego 
wagon przewrócił ją, przejechał prawą nogę 
i zadarłszy lewą kończynę, wlókł nieszczę­
śliwą na przestrzeni 30 metrowej, to jest do 
chwili kiedy się zatrzymał.

Nieszczęśliwą w stanic bardzo ciężkim 
odwieziono do szpitala radogowśkiego, gdzie 
lekarz przystąpił do amputacji obu nóg.

FIRIMA KAROL EISERT URUCHOMIA 
FABRYKĘ.

W firmie Karol Eisert, mieszcącej się 
przy ul. Karola Nr. 19 w Łodzi, .praca przed 
niedawnym czasem została zredukowana do

trzech dni w  tygodniu. Obecnie wskutek po­
lepszenia się .stosunków finansowych w wy­
żej wymienionej firmie, oddział przędzalnia- 
ny począwszy od ib. tygodnia pracować bę­
dzie po 6 dni w  tygodniu.

Dwór car® , ń n  ijiieślu li?
»)

Z archiwów carskich wyłaniają się na 
światło dzienne różne ciekawe dokumenty. 
Niekiedy są to dokumenty drobne, ale jakże 
charakterystyczne dla „porządeczków" car­
skich. Niedawno ogłoszono jeden z takich 
przyczynków. Sekretarz gabinetu cywilnego 
carycy, hr. Rostowcew, pisze 7 kwietnia 1912 
r. list do znanego czarnosecińca dr. Dubro- 
wina w następującej sprawie. Jarosławski 
oddział „Związku narodu rosyjskiego" zwró­
cił się z prośbą, aby mu wolno było ofiaro­
wać dzieciom carskim krowę. Otóż hr. Ro­
stowcew zapytuje dr. Dubrowina o szczegó­
ły, dotyczące pochodzenia i stanu zdrowia 
krowy, oraz o .to, kto będzie krowie towa­
rzyszył w podróży na dwór carski. Dr. Du- 
browin odpisuje, że krowa cieszy się dobrem 
zdrowiem i że przybędzie w towarzystwie 
trzech wiernych poddanych, którzy pałają 
chęcią przedstawienia sią carycy i dzieciom 
carskim.

Ale hr. Rostowcew jest człowiekiem o- 
strożnym: sprawa prawomyślności krowy na­
leży do weterynarza, ale chodzi jeszcze o 
prawomyślność ludzi towarzyszących*jej. Du- 
browin może się mylić. Trzeba więc zasięg­
nąć zdania osoby kompetentnej: naczelnika
żandanmśkiego w Jarosławiu. Na zapytanie, 
ten „badacz ludzi" odpowiada, że dwum prze­
wodnikom krowy nic zarzucić nie można, afil 
trzeci — trzeci jest synem nieślubnym! O 
zgrozo! I taki ma towarzyszyć krowie, prze­
znaczonej dla carzątek, ima ją wprowadzić na 
dwór carski! Hr. Rostowcew zwraca s:ę z 
zapytaniem do Senatu, czy według prawa 
można na to .pozwolić. Senat odpowiada, że 
przewentował wszystkie ustawy i rozporzą­
dzenia, ale nigdzie nie znalazł przepisu, że 
syn nieślubny nie ma dostępu na dwór car­
ski, Wobec tego możnaby zadowolić się 
stwierdzeniem, czy osobnik ten jest chrzczo­
ny i czy w ostatnich 5-ciu latach wykonywał 
przykładnie przepisy religji prawosławnej. 
Hr. Rostowcew uznał jednak, że bezpieczniej' 
jest zastąpić „nieślubnego" przewodnika kro­
wy „ślubnym", i napisał do Dubrowina. Du- 
browin zawiadomił o łem  „nieślubnego", lecz 
fen nie ustąpił.

„Jestem bardzo obrażony — odpisał Dą- 
browinowi — że chcą mi odebrać zaszczyt 
towarzyszenia krowie. Nie jestem winien, 
że urodziła mnie panna. Ale za to Pan wiesz, 
że od 1905 r. z narażeniem życia brałem u- 
dział w 11-tu pogromach, że mnie specjaln e 
wysyłano w sprawach narodowych do Ode- 
isy, Mińska, Berdyczowa, Czernigowa i [. d.f 
że mam medal za „usierdnuju służbu" i je­
stem „honorowym obywatelem"...

Wobec takich zasług przebaczono ,,po- 
gromszczykowi", że jest „nieślubnym" i po­
zwolono mu przywieźć krow ę i przedstawić 
się carycy...

 ------- ::o::---------•
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na wiz poczlnwi we Łwsiis
Jak  donoszą dzienniki lwowskie, policja 

aresztowała sprawców głośnego w swoim cza­
sie napadu na wóz pocztowy we Lwowie, Są 
nimi studenci tajnego uniwersytetu ukraiń­
skiego: Jasiński, Leszczyński, dwaj bracia 
Baranowscy, akademik Połyński i Kowałysz- 
ko. Należeli oni do fajnej organizacji ukra­
ińskiej p. n. „Ukraińska Organizacja Wojsko­
wa". W czasie rewizji w domach aresztowa­
nych znaleziono magazyny materiałów wybu­
chowych i lontów. Aresztowanych oddano do 
dyspozycji władz sądowych.

Zastrzelenie herszta t a l f l i w
w  Ł u c k u .

M iasteczko B eresteczko w ojew ództw a w ołyń­
skiego, położone o 35 kilom etrów  od Łucka, było 
przed trzem a dniam i terenem  krw aw ej w alk i po­
między oddziałem  policji a bandytam i.

W  w alce te j  poniósł śm ierć głośny bandyta 
Domański i jego tow arzysz. Imię Domańskiego od 
dw uch la t by ło  postrachem  dla ludności W ołynia 
i wschodniej M ałopolski. P rzed  k ilku  dniami ko ­
menda policja pow iatow ej w  Horochoiwie o trzy­
m ała poufną wiadomość, że w B eresteczku m iesz­
ka kochanka krw aw ego herszta. Dom ański odw ie­
dza ją często. W ysłano więc liczny odział policji 
pieszej i koiranej, aby go ująć. Dom, w którym  
m ieszkała owa kochanka, o toczono w yw iadow ca­
mi. Około godziny 4 i pół po poł. czatująca po­
licja ujrzała na drodze dwuch podejrzanych osob­
ników, idących do B eresteczka. Żaden z nich nic 
był podobny do Domańskiego, lecz nie zmyliło to 
policjantów, gdyż wiadome było, te  słynny ten 
herszt umie zmieniać swoją pow ierzchow ność nie 
do poznania.

— Stój! Ręce do góry! — zawołali.
W odpow iedzi nieznani osobnicy dobyli re ­

wolwery i rzucając się do .ucieczki, zasypali po ­
licjantów  gradem  kul.

R ozpoczęła się pogoń. Bandyci w padli do 
przydrożnej chaty i zatarasow ali drzwi.

Osaczeni bandyci w yrzucili k ilka ręcznych 
granatów . O d wybuchów stanęły  w ogniu dwa b u ­
dynki, k tó re  wnet otoczono kordonem , aby unie­
możliwić bandytom  ucieczkę pod osłoną dymu. 
Po długotrw ałej w alce cisza zapanow ała w oble­
ganej chacie.

Policja w targnęła do w nętrza. Obaj bandyci 
leżeli trupem . Ustalono, że tow arzyszem  Domań­
skiego był nie mniej sław ny bandyta  Przelecz.

Zabity  bandyta był sam niegdyś funkcjonariu­
szem policyjnym. O jego czelności św iadczył fakt, 
że w dobie pobierania daniny m ajątkow ej p rze­
słał on pew ną sumkę pieniężną do urzędu skar­
bowego, w  którego rejonie wówczas grasow ał, 
z drwinami, że wobec swojej niedostępności dla 
urzędników  podatkow ych, sam sobie tak ą  opłatę 
wymierzył.

Znalezienie
iszpl mm In® w walizie

Zagadka trupa w walizie, denerwująca 
stolicę przez długi czas, znów przypomniała 
o sobie. O.negdajj doniesiono do władz śled­
czych z Torunia o znalezieniu tam części tru­
pa kobiecego, odpowiadających wykrytemu 
w Warszawie korpusowi.

Ponieważ poszlaki te  naprowadzają na 
domysł, że znalezione szczątki należą do tru­
pa zamordowanej w  Warszawie Michałow­
skiej, wyjechał nocy dzisiejszej do Torunia 
sędzia śledczy Skorzyński, prowadzący tę 
sprawę.

Wykryte części znaleziono w okoliczno­
ściach, podobnych do znalezienia w lipcu b. 
r. głowy, którą ag woskowano jako należącą 
do trupa ofiary. Okoliczności analogiczne do 
znalezienia głowy w Wiśle pod Płockiem, 
gdyż wymienione szczątki wyłowiono w do­
pływach Wisły pod Toruniem, otwierają 
przed śledztwem ewentualną możność usta­
lenia taktyki mordercy w kierunku zaciera^ 
nia śladów zbrodni.

Dowiadujemy się o wielkiej krzywdzie, 
wyrządzonej grupie kilkunastu studentów, u- 
dających się na studja zagraniczne. Studenci 
ci w okresie między 25 a 29 sierpnia wpła­
cili po 250 złotych opłaty za paszporty za­
graniczne; obiecano im wydać paszporty 
między 31 sierpnia a 4 września. Kiedy te . 
raz zgłosili się do Komisarjatu Rządu m. 
Warszawy po odbiór paszportów, zażądano 
od nich dopłaty po 250 zł., powołując s:ę na 
wydane 31 sierpnia (!!) rozporządzenie o 
podwyższeniu opłaty paszportowej do 500 
zł. Studenci znaleźli się w nad wyraz tru ­
dnej sytuacji, gdyż powtórny wydatek 250 
złotych jest dla nich nic do poniesienia.

W podobnem położeniu jest 'kilkaset in­
nych interesantów, którzy wnieśli opłatę 
przed podwyższeniem ceny paszportu i od 
których teraz żąda się dopłaty. Wyższe wła­
dze administracyjne, które wydały tego ro­
dzaju instrukcje podwładnym urzędnikom,' 
zapomniały widocznie o podstawowej zasa­
dzie prawa, że ustawa ani rozporządzenie 
wstecz nie działa. Niezgodny z tą ogólną za­
sadą okólnik musi być uważany za bezpra­
wie. Szczególniej godnem potępienia jest po­
dobne postępowanie w stosunku do młodzie­
ży, k tóra nie dla przyjemności, ale na studja 
wyjeżdża zagranicę. Przynajmniej w tym 
wypadku paszporty powinny być wydane bez 
żadnej dopłaty, co chyba Min. Spr. Wewn. 
poleci uskutecznić.

Śledztwo w sprawie 
oszustwa lwowskiego

Lwów, 2.IX (telefonem).
Władze sądowe oświadczyły, iż Pistner 

będzie trzymany w  areszcie podczas całego 
śledztwa wstępnego. Sprawa o oszustwo bę­
dzie mu wytoczona, jeżeli się okaże, że war­
tość fabryki „Mazaga" jest mniejsza, niż wy­
sokość długów, wynikłych z malwersacji cze* 
kowych. Śledztwo potrwa dłuższy czas. Do­
tąd nie ustalono sumy, na jaką dokonano o- 
szustwa. Aresztowany w Wiedniu Kolnik 
zostanie wkrótce sprowadzony do Lwowa.

Władze administracyjne wydały zarzą­
dzenie, by fabrykę „Mazaga" puścić w ruch.

„Kurjer Lwowski" donosi:
Dn. 1-go września o godz. 18.20 dokona­

ła policja lwowska aresztowania Rudólfa Ju- 
rascha, dyrektora „Mazagi". Przytrzymano 
go w chwili, gdy wraz z rodziną zamierzał 
wsiąść do pociągu odchodzącego do Wiednia. 
Stało się to na polecenie przebywającego w 
więzieniu Izaka Pistynera, który podejrze­
wał go, że wywozi w walizie skórę z „Maza­
gi". Po przeprowadzeniu rewizji, k tóra usu­
nęła te podejrzenia, Jurascha puszczono na 
wolność.

Z autentycznego źródła dowiadujemy się, 
że pretensja Ziemskiego Banku Kredytowego 
we Lwowie do Pistynera, właściciela mało­
polskich zakładów garbarskich „Mazaga", 
wynosi 23.000 dolarów, że pożyczka ta za­
bezpieczona jest na pierwszem miejscu na 
hipotekach zakładów Pistynera.

Angielski minister skarbu,
WINSTON CHURCHILL (CZERCZIL).

Otwarcie
V targów Wschodnich.

Uroczyste otwarcie V Targów Wscho­
dnich nastąpi 5-go września o godz. 12-ej w 
południe na placu wystawowym.

W uroczystości otwarcia wezmą udział 
przedstawiciele Rządu, a mianowicie pp. Mi­
nistrowie Klarner, Janicki i Tyszka.

Na uroczystości otwarcia V Targów 
Wschodnich będą także obecni liczni posło­
wie i senatorowie, przedstawiciele miasi pol­
skich, oraz zastępcy państw zagranicznych 
obok uczestników delegacji handlowych, któ­
rzy przybędą z różnych krajów, jako też li­
czni goście krajowi i zagraniczni.

Na podstawie dotychczasowych danych 
przewidywać należy, że zjazd na otwarcie i 
wogóle na tegoroczne Targi Wschodnie bę­
dzie nader liczny. Ze wszystkich stron krą-; 
ju napływają zgłoszenia o kwatery, skierowa­
ne do Biura Mieszkaniowego Targów Wscho­
dnich we Lwowie.

 ::o::---------

K R O N I K A
PARLAMENTARNA.

P. MARSZAŁEK RATAJ NIE ZAMIERZA- 
ZWOŁAĆ SEJMU.

P. Marszałek Sejmu, zapytywany o wy­
niki swych rozmów z przywódcami klubów 
oświadczył:

„Rozmowy odbyte z przywódcami klu­
bów utwierdziły mnie w przekonaniu, k tóre­
mu dałem wyraz już przed tygodniem, iż o- 
becny moment nie jest stosowny do zwoła­
nia Sejmu. Około 15-go września wracam 
do Warszawy, rozejrzę się w sytuacji, będę 
miał sposobność ponownego porozumienia się 
z politykami i wtedy zadecyduję, czy ewen­
tualnie należy przyśpieszyć zwołanie Sejmu.

Co do inicjatywy „Wyzwolenia", to arty­
kuł 25-ty Konstytucji postanawia, iż Prezy­
dent Rzeczypospolitej winien zwołać Sejm 
na sesję nadzwyczajna w ciągu dwuch łygo- 
dni na żądanie % ogółu posłów; sesja nie zo­
stała zamknięta, przeto postanowienie po­
wyższe formalnie nie wchodzi w grę w obe. 
cnej sytuacji, ani w odniesieniu do Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, ani do Marszałka Sejmu. 
Oświadczyłem jednak przedstawicielom „Wy­
zwolenia", iż moralnie czuję się skrępowany 
tym przepisem, i jeżeli znajdzie się % po­
słów, żądających zwołania Sejmu, zwołam go 
podobnie, jak w r. 1923. Jak już wspomir-i- 
łem, doszedłem do przekonania na podsta­
wie rozmów, iż inicjatywa „Wyzwolenia" nie 
znajduje dostatecznego poparcia".

USTAWA O REFORMIE ROLNEJ W SE­
NACKIEJ PODKOMISJI.

Senacka podkomisja do sprawy reformy 
rolnej w dalszym ciągu obrad nad projektem 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej wczoraj 
przystąpiła do przegłosowania popiawek, 
zgłoszonych do art. 2 — 26 projektu ustawy.

W głosowaniu podkomisja przyjęła tylko 
kilka poprawek, wyjaśniających tekst przez 
Sejm uchwalony lub usuwających sprzeczno­
ści, jakie się wkradły w toku głosowań. 
Wnioski merytoryczne niemal wszystkie od­
rzucono, z wyjątkiem poprawek sen. Griitz- 
machera (Z. L. N.) i Bielawskiego (Z. L. N.). 
Pierwsza z tych poprawek zalicza do zapasu 
ziemi, przeznaczonego na parcelacje, także 
nieużytki, zmeljorowane kosztem Państwa, 
druga zaś wyłącza z tego zapasu ziemie, sta­
nowiące własność fundacji, utworzonych po r. 
1919 na podstawie specjalnej ustawy (np. za­
kłady kurnickie).

Następnie podkomisja przedyskutowała 
pozostałe artykuły ustawy od 65 do 92 w łą­
cznie, przyczem głosowanie nad poprawka­
mi, zgłoszonemi do tych artykułów, jak rów­
nież do art. od 27 do 64 odłożono do dnia 
dzisiejszego. Dziś też prawdopodobnie pod­
komisja zakończy swe prace, których rezul­
tat będzie z kolei przedmiotem obrad .połą­
czonych komisji senackich: gospodarstwa
społecznego, skarbowo - budżetowej i cra- 
wniczej. Pierwsze posiedzenie tych komisji 
wyznaczone jest na dzień 7 b. m.

SENAT.
Posiedzenia najbliższe Senatu miały od­

być się 11, 18 i 19 b. m. Ponieważ jednak 
18 i 19 ib, m. przypadają uroczyste święta ży-
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dow sk ie  —  in terw en iow ali u p. M arszałka  
posłow ie z K oła żydow skiego i uzyskali zgo­
d ę  jego n a  p rzen iesien ie  nas tęp n eg o  posie­
d z e n ia  n a  21 w rześn ia.

sS

TELEGRAMY
Rozpoczęcie rokowań polsko-litewskich

M arsza łek  S en a tu , p. T rąm pczyński, po ­
w ra ca  do W arszaw y  4-go b. m.

UNJA MIĘDZYPARLAMENTARNA.
D nia 1-go paźd ziern ik a  rozpoczną się w  

W aszyngtonie obrady  unji m iędzyparlam en­
ta rne j.

POS. BON W MOSKWIE.
A gencja  sow iecka „T ass" donosi, że do 

M oskw y p rzyby ł poseł n a  Sejm, cz łonek  n ie­
za leżnej p a r tj i  chłopskiej p. Bon. O św iadczył 
.tam1, iż cełem  jego podróży  je s t obznajm icm e 
s.ię z g ospodarką  sow ietów .

Z ap y tan y  o sy tuację  w  Polsce w skazał 
n a  k ryzys ekonom iczny i p o d k reślił znacze­
n ie  „S ow polto rgu" dla ożyw ienia p rzem ysiu  
polskiego, k tó ry  p o trzebu je  szerokiej spół- 
p ra c y  ekonom icznej z Z. S. S. R.

KRONIKA. 
POLITYCZNA.

OBRADY KOMITETU EKONOMICZNEGO 
MINISTRÓW.

N a w czorajszem  posiedzen iu  K om ite tu  
E konom icznego  M inistrów  po za ła tw ie rru  
sp raw  b ieżących  pow zię to  szereg  uchw ał do 
p rzy g o to w an ia  dalszych  za rządzeń  m ających 
n a  ce lu  po p raw ę (bilansu handlow ego i p ła t­
niczego. D alsze specja lne posiedzen ie K om i­
te tu  E konom icznego  M in istrów  pośw ięcone 
t e j  sp raw ie  odbędzie  się ju tro  o godz. 11-ej 
rano .

SPRAWY EKSPORTOWE.
W  Min. S k arb u  odbyło się w czoraj w  

p o łudn ie  po sied zen ie  k o m ite tu  ekonom iczne­
go, n a  k tó re m  om aw iano sp raw y  ekspo rtow e.

U PREMJERA.
W czora j p. p rem jer G rab sk i p rzy ją ł p re ­

z e sa  Z. L. N., p . G łąb ińsk iego , z k tó rym  om ó­
w ił sy tuację po lityczną i gospodarczą.

N astęp n ie  konferow ali z p rem jercm  po-= 
słow ie z P ia s ta  pp . G ruszka, K iern ik  i P ie n ią ­
żek , k tó rz y  p rzed staw ili d ez y d e ra ty  drobnego 
ro ln ic tw a  i  dom agali się u lg  podatkow ych .

T ak że  w  c iągu  d n ia  w czorajszego by li u 
p rem je ra  p rzed staw ic ie le  M ag istra tu  m. W a r­
szaw y, P re z y d e n t Ja b ło ń sk i i w ice -p rezyden t 
lisk i w  sp raw ac h  m iejskich, o ra z  posłow ie 
Ch. D. pp. D ym ow ski i C zerniew ski.

ZMIANY W MIN. OŚWIATY.
K u ra to rem  W ileńsk iego  O kręgu  na m iej­

sce  p. G ąsio row sk iego , k tó ry  sta je  n a  czele 
now o u tw orzonego  k u ra to rjum  lubelskiego, 
m ianow any  zosta ł p. R yniew icz, w iz y ta to r  z 
o k ręg u  to ruńsk iego . N a stanow isko  k u ra to r*  
O kręgu  łódzkiego  p rzen iesiony  zos ta ł p. O- 
miński, k u ra to r  k rak o w sk i. K u ra to rem  k ra ­
kow sk im  m ianow ano  k u ra to ra  z T orun ia, p. 
R im era, a k u ra to re m  łom żyńskim  —  p. Szw e- 
m ina, n acze ln ik a  w ydzia łu  w  k u ra to rjum  
poznańskiem .

P. MANTEUFFEL PRZYJEŻDŻA DO 
WARSZAWY.

D o W arszaw y  w ezw any zosta ł w o jew o­
da k ie leck i, p. M anteuffel, w  zw iązku z w iel- 
k ie m  bezrobociem  w  Zagłębiu  D ąbrow siiiem . 
P . M an teu ffe l w czoraj przy jechał.

P. WACHOWIAK W WARSZAWIE.
P rzy b y ł do W arszaw y  w ojew oda pom or­

ski, p. W achow iak.
P. MOLDENHAWER PODPROKURATO­

REM SĄDU NAJWYŻSZEGO.
P re zy d e n t R zeczypospo lite j m ianow ał 

za s tę p cę  kom isarza R ządu  na W arszaw ę, p. 
Jó z e fa  M oldehaw era  p o d p ro k u ra to rem  Sądu 
N ajw yższego.
WYJAZD P. PREZYDENTA RZECZPOSPO­

LITEJ.
W sobo tę  dnia 5-go b. m. p . P rezy d en t 

R zeczpospo lite j uda się do D ęblina, aby 
w ziąć  udział w  u roczystościach  św ię ta  p u ł­
kow ego  i pośw ięcen ia  sz tan d a ru  15-go pu łku  
p iecho ty .

P rz y  okazji p oby tu  w  D ęblin ie p. P rezy ­
d e n t zw iedzi tam tejsze lo tn isko  w ojskow e

P. P re zy d e n t R zeczpospolite j b ez p o śred ­
n io  z D ęblina uda się do P oznan ia, ażeby 
w ziąć  udzia ł w  o tw arc iu  w y staw y  lotniczej, 
o tw arc iu  i pośw ięcen iu  m ostu  i o tw arc iu  -wy­
staw y  bo tan icznej.
POR. MĄCZYNSKI ZOSTAJE W ROSJI.

I „T ass" w  b iu le ty n ie  z dnia 31-go s ie rp ­
n ia  podaje szczegóły um ow y po lsko-sow ’cc- 
kie,j o  likw idacji zajść pogranicznych, dono­
sząc m iędzy innem i, że poruczn ik  M ączyński 
n a  b ad an iu  przez kom isję ośw iadczył pono­
w nie, że p rzeszed ł do Z. ,S. S. R- dobrow ol­
n ie i że w rócić  do Polski nie chce.

Kopenhaga, 2 września. (PA T). Kon­
ferencja polsko - litew ska rozpoczęła we 
w torek popołudniu swe obrady. Przew od­
niczący delegacji polskej b. .minister W asi­
lewski wygłosił na w czorajszem  posiedze­
niu następujące przem ówienie:

W ita jąc  Panów  jaknaj-serdeczniej i- 
mieniem rząd u  Rzjpl. Polskiej, pozwolę so­
bie w yrazić mą wielką radość z tego powo­
du, że przypadł mi zaszczyt zagajenia tej 
tak  ważnej konferencji. Nie m yśląc roz­
wiązywać nadzwyczaj zawiłych zagadnień 
politycznych pragniem y za jąć się tutaj 
sprawami natu ry  gospodarczej i technicz­
nej, k tóre w równej mierze 'dotyczą Polski, 
jak i Litwy. W ytykam y so'bie w ten spo­
sób plan p racy  może skrom nej, lecz ogrom ­
nie doniosłej pod  względem  praktycznym  
dla polityki pokojowej. Polska w równej 
mierze, jak Litwa położona jest na skrzy­
żowaniu dróg wielkich interesów  ekonomi­
cznych, interesów  przem ysłow ych, kom u­
nikacyjnych i kupieckich szeregu .państw. 
Oto 'dlaczego n ie  wątpię, że nie tylko Polska 
i Litwa, nietyllko ludność za.gł. N iem eńskie­
go i  m. Kłaljpedy, ale także nasi najbliżsi i 
dalsi sąsiedzi śledzić będą z wielkiem zain­
teresowaniem  nasze obrady  i pow itają bez- 
wątpienia z wielkiem  zadowoleniem szczę­
śliwe, w co nie chcę w ątpić, rezu lta ty  na­
szych obrad. D elegacja polska zdaje sobie 
wyjbornie spraw ę z trudności naszego za ­
dania: Zadania ma wskroś pokojowego,
twórczego, zadania, polegającego n a  złago­
dzeniu istniejących przeciw ieństw , p rz y ­
czyniających się d o  rozw oju normalnego 
nietylko naszych dw óch k ra jów  lecz w  ró ­
wnej m ierze do rozwoju krajów , których 
interesy biegną ku  M orzu Bałtyckiem u.

i Dobra wola przyczyni się do osiągnięcia 
1 pomyślnego rezu lta tu  dla obu stron.

(Przewodniczący Delegacji Litewskiej 
Sidzikauskas, odpow iadając na przem ów ie­
nie p. W asilewskiego, oświadczył:

Imieniem Delegacji Litewskiej dzięku­
ję Panu  M inistrowi serdecznie za miłe sło­
wa, k tóre P an  M inister wypowiedział, za­
gajając pracę na tej konferencji. Z pew no­
ścią należy pozostaw ić czasowi, a m oże i 
innym czynnikom  zainteresowanym  w po­
koju, wynalezienie dróg i środków, k tóre- 
by mogły spowodować rozw iązanie w iel­
kich zagadnień terytorjalnych, k tó re od 
przeszło 3 lat dzielą nasze k ra je . Zadanie 
nasze jest o wiele szczuplejsze i skrom niej­
sze, lecz m am y świadomość, że  jes t to za­
danie niemniej doniosłe. K onferencja, k tó ­
rą  Pan M inister zagaił w tak sym patycz­
nych słowach ma na celu usunięcie o sta t­
nich przeszkód, u trudniających urzeczyw i­
stnienie spław u drzew a na Niemnie, a tern 
samem zużytkow ania wielkich bogactw  le­
śnych tkwiących w  Zagł. Bałtyckiem. Rząd 
Litewski z radością mógł stw ierdzić p rzed  
chwilą, że D elegacja Rzpl. Polskiej 
wioną jest temi uczuciami, k tó re  —  zda­
niem inaszem —  d a ją  rękojm ię jaknajpo- 
myśłniejszego w yniku naszych obrad. De­
legacja 'L itew ska zdaje sobie kom pletnie 
sprawę jak  doniosłem jest nasze zadanie i 
jak trudnem  jest spełnić to zadanie w  obe­
cnym stanie rzeczy. Mimo to pragnę zape­
wnić Pana M inistra i Panów, że ożywieni 
jesteśm y najlepszą wolą. osiągnięcia prak­
tycznych rezultatów , zaspakajających 
wszystkie interesy.

Popołudniu rozpoczęły prace cztery  
komisje, mianowicie: naw igacyjna, przew o­
zu i komunikacji, konsularna i redakcyjna.

Skazanie t a l i i *  za antypaiska
Paryż, 2 września. fPA T ). 5 kom uni­

stów, aresztow anych w czasie piątkow ych 
m anifestacji p rzed  am basadą polską, ska­
zano na karę  więzienia od 15 dni do 6 
miesięcy z natychm iastowym  wykonaniem 
wyroku.

Kiwawy dzień w Paryżu
Paryż, 2 września. (PAT). W czoraj 

w ydarzyło się w Paryżu  i w  okolicy 14 wy­
padków samochodowych'. 5 osób zostało 
zabitych, 39 ranionych, w tern kilkanaście

Sesja Rady Ligi Narodów
Genewa, 2 w rześnia. (PA T). Dziś 

przed południem  rozpoczęła się sesja R a­
dy Ligi N arodów  przem ów ieniem  francus­
kiego M inistra Spraw  Zagranicznych, Brian- 
da. W  posiedzeniu wzięli udział: A usten
Cham berlain (Anjglja), Scialoya (W łochy), 
wicehrabia Ishi (Jalponja), Quinones de 
Leon (Hiszpanja), Hym ans (B elgja), Nullo 
F ranco  (B razylja), Undem (Szwecja), Be­
nesz (Czechosłowacja) i Gnani (Urugw aj). 
W brew  ogólnemu oczekiwaniu spraw a 
M ossulu nie była omawiana, lecz załatw io­
no szereg spraw  podrzędniejszego znacze­
nia.

SPR A W A  M OSSULU.
Genewa, 2 września. (PA T). N ajw ięk­

sze zainteresow anie budzi spraw a M ossu­
lu, k tó ra została przeniesiona z dzisiejsze­
go posiedzenia na  ju trzejsze. Zapowiada 
się Ona niemal sensacyjnie wobec podkre­
ślanej nieustępliwości ze strony delegacji 
tureckiej.

Spraw a m niejszości na Litwie wpłynie 
praw dopodobnie również ju tro  na p o rzą­
dek dzienny obrad-

Genewa, 2  w rześnia. (PA T). N a dzi- 
siejszem  pierw szem  posiedzeniu R ady Ligi

N arodów  delegacja turecka w ystąpiła z 
wnioskiem o odroczenie dyskusji mad kwe- 
stją. M ossulu do dnia jutrzejszego. N a 
wniosek ten zgodził się również A usten 
Chamberlain, zastrzegł się jednak przeciw ­
ko dalszemu odkładaniu  sprawy. R ada Li­
gi p rzy ję ła  wniosek delegacji tureokiej. 
Spraw a M ossulu po rozpatrzeniu  je j p rzez 
Raidę p rzesłana zostanie do  komislji, w  skład 
której wchodzą delegaci Szwecji, H iszpa- 
nji i U rugw aju. Nie należy się jednak spo­
dziewać, alby spraw a M ossulu rozw iązana 
została w ciągu najbliższych dw u tygodni.
SPR A W Y  G D A Ń SKIE R O ZPA TR Y W A ­

N E BĘD Ą  15 W RZEŚN IA .
Gdańsk, 2 w rześnia. (PA T). „Danzi- 

ger N eueste  iNachrichten" donoszą z G e­
newy, że R ada Ligi N arodów  postanow iła 
omówienie spraw  gdańskich odroczyć do 
dnia 15 w rześnia. Zdaniem dziennika, stało 
się to ma prośbę senatu  gdańskiego.

K O N FE R E N C JE  B RIA ND A , C H A M ­
B ER LA IN A  I VANDERVELDEGO.

Genewa, 2  września. (PA T). Bniand, 
Cham berlain i Vamdervelde odbyli dziś 
konferencję.

LOl Z t a f i i  I  I f l J  
nio udał sio

San Francisco, 2 w rześnia. (PA T). —  
Próba p o d ję ta  p rzez am erykańskie hydro- 
plany, a m ająca na celu dotarcie do wysp 
H aw ajskich ibez opuszczania .się na morze, 
nie pow iodła się. P ierw szy hydroplan, k tó­
ry  zmuszony został d o  przerw ania lotu w 
odległości 300 mil od lądu, odnaleziony zo­
sta ł przez łodzie patro lujące dopiero po 
dłuższych poszukiwaniach. W  spraw ie d ru ­
giego hyidroplanu s tac ja  m arynark i w H o­
nolulu donosi, iż m usiał on rów nież opuś­
cić się n a  morze, gdyż dotychczas jeszcze 
nie .przybył i niema o nim żadnych wieści.

i m i ę  zaginionej łodzi eodwodnei
1 R zym , 2 w rześnia. (PAT). W  odległo­
ści 1 mil od przy lądka P assero  w  m iejscu 
głębokiem n a  90 m etrów znaleziono na po­
wierzchni w ody ślady nafty  i stw ierdzono 
wydobywanie się z pod wody większych 
ilości baniek powietrznych. P rzypuszczają , 
że w  tym  m iejscu m usiała zatonąć łódź 
podwodna „V anderro". P od ję to  p racę nad 
zbadaniem  d n a  morskiego.

Cło niemieckie aa  mm a a i M z i i a
: n

Berlin, 2 września. (PA T ). R ząd nie­
miecki ustalił cło  na pszenicę pochodzenia 
polskiego w wysokości 10 rak. za centnar 
m etryczny. S taw ka ta  jest pobieraną od 
dnia wczorajszego, to jest od daty  wejścia 
w życie nowej taryfy zbożowej.

Kongres Pokoju
Paryż, 2 września. (PA T). M inister de 

Monźie otworzył dziś popołudniu w gma­
chu Sorbony 24-ty Kongres Pokoju. W  u- 
roczystośoi wzięło udział w iele wybitnych 
osobistości, m iędzy innymi wiceprzewodni­
czący senatu belgijskiego, przewodniczący 
Reichstagu, przew odniczący parlam entu 
luxemburskiego, delegat angielskich sto­
w arzyszeń .pokoju N orm ann Angell i wi­
ceprzewodniczący bułgarskiego sobrania 
Wazów.

nazw ą „M arine W orkers Union , obejmu* 
jącym zaledwie 8 tysięcy osób. Związek 
liczniejszy w  ogłosizonem spraw ozdaniu o 
sytuacji strajkow ej pisze, że sytuicja s tra j­
kow a pow ikłana została tendencyjnie przez 
żywioły kom unistyczne, jak się zdaje, dla 
celów w yłącznie politycznych.

Londyn, 2 w rześnia. (PA T). W śród 
m arynarzy i robotników transportow ych 
portów  angielskich zwycięża większość, 
zgrupowana w  „N ational Sailors and F ir- 
m en U nion“ . W iększość ta przyjm uje za 
podstaw ę porozum ienia dalsze trw anie u- 
mowy z roku ubiegłego z wszystkiemi jej 
zastrzeżeniam i, mianowicie co  do tego. że 
z dn. 1 sierpnia r. b. obowiązuje w arunko­
wa Zniżka płac, k tó re  podwyższone będą 
równocześnie z podniesieniem taryfy  tran ­
sportow ej. Związek narodow y podpisał 
dzisiaj z przedsiębiorcam i odnośną umowę, 
obowiązującą również wszystkie gałęzie 
związku- m ające siedziby w poszczególnych 
portach angielskich.

❖
Otf 1-go w rześn ia  organ N iem ieckiej 

P a rtji P racy  „L odzcr Volksfceitung“ w ychodzi 
codziennie.

Londyn, 2 w rześnia. (PAT.) Sytuacja 
w partach angielskich nie przedstaw ia się 
tak  groźnie, jak  podają różne źródła. S tra jk  
jest dotychczas częściowy. W yrukł on z 
powodu oświadczenia się przedsiębiorców 
okrętow ych za zm niejszeniem płac W ięk­
szość m arynarzy w portch angielskich nie 
p rzerw ała pracy, jakkolw iek i ona oparła 
się tendencjom  zniżkowym. Tu jednak 
spraw a załatw iona została w drodze od­
dzielnych porozumień m iędzy przedsiębior­
cami i m arynarzam i. Z przebiegu s tra jk u  
wynika, że nie ma on charak teru  akcji je­
dnolitej. Zarysow uje się tu  narwyraźm ej 
rozłam  m iędzy dwiema grupam i s tra jk u ją ­
cych, a mianowicie między liczącym 60.000 

I członków związkiem narodowym  m aryna- j 
' rzv  i palaczy okrętow ych i związkiem pod i

i i  mm g i n s m
Gdańsk, 2 w rześnia. (PAT). W stocz­

ni gdańskiej wybuchł dziś częściowy stra jk  
robotników.

P io ®  i  ministra na W egnam
Budapeszt, 2 w rześnia. (PAT). Dziś 

rozpoczęła się w tutejszym  sądzie karnym  
rozpraw a przeciwko b. ministrowi Edm un­
dowi Beniczke'em u oskarżonem u o obrazę 
naczelnika państw a i zdradę tajem nic u- 
rzędowych. Rozprawy uznano za tcTj.ne‘

Budapeszt, 2 września1. (PAT.) W pro 
cesie przeciwko b. m inistrowi Benitzky e- 
mu, po przeprow adzonej ta jnej rozprawie, 
zapad ł wyrok, skazujący B enitzky‘ego na 
trzy  lata  więzienia, 15 m ilj. koron węg. 
grzywny i u tra tę  praw  obywatelskich na 
przeciąg 3 lat. Skazany został zatrzym any 
w więzieniu,

Czasopisma nadesłane
iW n-rze 35-ym „Bluszczu" w  artykule w stęp­

nym p. t. „K obieta w obronie porządku i praw a 
,dr. M acko om awia kw estję policji .kobiecej w P o l­
sce. W art. p. t. „O dpowiedzialność za Polskę", 
autorka, podpisana inicjałam i M . K., kreśli cie­
kaw y obraz: jak kuracjusze .z W arszaw y „zdoby­
wają" dla Polski Kaszubów. Dalej czytam y stu- 
djum Blfttha p. 't. „O marzeczeństwiic moskiew ­
skie™ M ickiew icza", przekład  K. lilakow iczów ny 
„Don K arlosa" Szyllerow skicgo, nowelę G rizii 
D ellcda p. .t. „Sarenka", powieść M itaszc wskiej 
„Zatrzym any zegar", szkic historyczny K. B ielań­
skiej p. t. „P iękna Pam ela". U zupełnia numer, 
jak zwykle, dział praktyczny.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W a r s z a w s k i  Komitet Powiatowy PPS. Posie­
dzenie kom itetu  odbędzie  się w p ią tek  4.IX o g. 
6 'ć  wiecz. w lokalu „R obotnika". Spraw y waż­
ne" P roszen i są o przybycie itt.: Bielicki, Kotnow- 
ski K u r o w s k i ,  M ałachowski, Porębski, Pórzycki, 
Żróbik i Żukowski.

W czwartek, dn. 3 b. m.

W arszaw ski O kręgowy Kom itet Robotni­
czy  P. P. S. o godz. 7 w  lokalu  O. K. R. (Al. 
Je rozo lim sk ie  6), odbędzie się posiedzenie 
W arszaw skiego  O kręgow ego K om ite tu  R o ­
bo tn iczego  P. P. S.

D zie ln ica  M arym ont o godz. 7 w lókaki dziel­
nicy, M a r y m o n d k a  40', odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego,.

D z ie ln ic a  Nowe-Brudno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokom li 22, odbędzie się ogólne z e ­
branie członków  dzielnicy.

Koło Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła.

W piątek dn. 4 b m.

Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zeb ra­
nie członków dzielnicy.

Koło Gazowni — Wola, O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy W olskiej, W olska 44, odbędzie się ze­
branie Koła.

D z ie ln ic a  C zer n ia k o w sk a . O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy.
W ARSZ. R A DA ZW. ZAWODOWYCH.

Z apow iedziane n a  dziś posiedzenie Wy­
działu W ykonaw czego nic odbędzie się.
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Ruch kult.-oświatowy.
O D D ZIA Ł W A R S Z A W S K I T . U . R .

A l. Je ro zo lim sk ie  6 m. 4.
S e k re ta r ia t  czynny od 5 do 7 p. p.

Uczelnia robotnicza T. U. R.
U czelnia robo tn icza  T. U. R. rozpoczyna 

swa. p racę  I-go  październ ika. U czelnia mn 
poziom  szko ły  średniej i je s t p rzeznaczona 
d la robo tn ików . W ykłady  w godzinach w ie­
czornych.

S zczegółow e inform acje i zapisy w se- 
k re ta rjac ie  Oddz. W arsz. T. U. R.

N ow a b ro szu ra  T U R . S ta ran iem  O ddziału  
W arsz . TUR. u k aże  ;się w najb liższych  dniach b ro ­
szu ra  t. d>r. E ugenji iPragierow e j p . t .  ,  R ozw ój d e ­
m okracji p o  w ojn ie  św iatow ej"1 C ena e,gz. 30 gr. 
Z am ów ienia z  p row incji, sk ie row yw ać n a le ży  do 
K sięgarni R obo tn icze  j| W spólna 17. W zyw a się 
w szystk ich  k o lp o rte ró w  TU R . łby zgłaszali się  p o  
n o w ą  (broszurę.

W y cieczka  d o  C ytadeli. S ta ran iem  O ddziału  
W arsz . T. U. R. odbędzie  się w ycieczka  do C y ta ­
d e li w  n ied z ielę  dn. 6-<go w rześnia . Z b iórka o g. 
10 ra n o  k o ło  D w orca G dańskiego. B ile ty  w  cenie 
40 gr. (dila członków ' T U R  —  30 gr.) do nabycia  
w S ek re ta ria c ie  TU R . i na miejiscu zbiórki. W y ­
c ieczk ę  p ro w ad zi 'tow. B a k e r  kie wicz.

W ezw an ie . Zarziąd O ddziału. W arsza ./B k iego  
TU R . w zyw a Wszystkich członków zalegających w 
opłacie sk ła d ek , toy je 'Uregulowali w S e k re ta riac ie  
do  dnia 15-go w rześn ia  najpóźniej

S ek c ja  D ra m a ty cz n a  T . U . R.
Po p rze rw ie  w ak acy jn e j S ek c ja  D ram aty czn a  

O d d z iału  W arszaw sk ieg o  T. U. R . w zn aw ia  sw o ­
ją d z ia ła lność . W szyscy  'do ty ch czaso w i cz ło n k o ­
w ie  S ek c ji p ro szen i są  o  zg łoszen ie  się w  S e k re ­
ta r iac ie  O ddz. W arszaw sk ieg o  iw godz. o d  5 —  7 
p o  poł.

to w a rz y s z k i  i  T o w arzy sze , k tó rz y b y  ch c ie li 
b ra ć  u d z ia ł w  p ra c a c h  S ek c ji w  ro k u  1925-26, ze ­
chcą  rów n ież  zgłosić się  do S e k re ta r ia tu , do d y ­
żu ru jącego  w  pow yższych  godzinach  cz ło n k a  Z a­
rz ąd u  Sekcji.

I

Zycie gospodarcze.
SYTUACJA WALUTOWA.

K om unikat:
W czoraj n a  ry n k u  pieniężnym  u jaw niała 

się w  dalszym  ciągu te n d en c ja  spokojna i dal­
sza zniża k u rsó w  w alu t zagranicznych.

P opraw ę dla kursów  zło tego motują w 
dalszym  ciągu giełdy zagraniczne.

Notowania giełdy warszawskiej
D oi. S tan . Z jed n . za  1— 5.72 
F ran k i f ran c u sk ie  za 100—26.52 
Funty  a n g ie lsk ie  za  1— 27.45 
M oreny  h o ien d . za  100—227 65 
Kor. c zesk o — slow . za  100—16.70 
F ran k i szw ajc. za  100— 109.32 
K orony a u s tr ja c . za  100 000—79 66 
Liry w łosk ie  za  100—21 45 
F ran k i b e lg ijsk ie  za  100—25.60
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1000 PALT
N ie p rz e m a k a ln y c h .  G ab ard in e*  

w y c h ,  J e s i e n n y c h
D am sk ich  i M ęskich  

Magazyn Nowości

M A C IE JO W SK I I A 1 T Z T
M a r s z a ł k o w s k a  127.

lito rai nalyi stawia
s k i e g o  n a  W ie r z b o w e j  9, zn aczy  p o z o s ta ć  

s ta ły m  te j firm y  k lije n te m . \

Tylko dla uczniów
6 fo to g ra fji do matrykuł 1 zl. 50 gr. R i l b e n S

M io d o w a  1.

KRONIKA.
ST A N  PO G O D Y  

fw edług danych  P ań stw . In s ty tu tu  M e teo ro lo g )

W  Z ak o p an em  ran o  w iał silny  w ia tr  p o łu d ­
n iow o  - zachodn i, t. z w. „oraiw ski", d ochodząc  
d o  14 m ./sek .; by ło  n a d m ie rn ie  c iep ło  20°C i dość 
pogodnie.

T e m p e ra tu ra  najw yższa  w y n o siła  w czo ra j w 
W arszaw ie  15.1, na jn iższa  10.7.

P rzy p u szcza ln y  p rzeb ieg  pogody  w dniu dzi­
siejszym : Je sz cz e  p rzew ażn ie  pochm urno , p rz e lo t­
ne  deszcze, ch łodno , lecz  już z chw ilow em i w y- 
pogodzeniam i się. U m iark o w an e , choć chw ilam i 
poTyw iste w ia try  z zachodu  i pó łnocnego  zachodu .

W ió re k  8 w rześn ia  — dniem  p ra cy . Św ięto  
M atk i B osk iej Siew nej zo sta ło  w  P o lsce  ^k aso ­
w ane I w m yśl uchw ały  sejm ow ej dz ień  8 w rześ­
nia jes t dniem  p racy .

T eren y  w y staw o w e. W Min. ro b ó t p u b liczn y ch  
ro zw ażan o  o s ta tn ie  szk ice  te re n ó w  w ystaw ow ych , 
po łożonych  na S ask ie j K ęp ie  na p rz ed łu że n iu  Al. 
Po n ia to w sk ieg o . Szk ice  te  p o w ró cą  n iebaw em  do 
M ag istra tu , w ce lu  uzgodn ien ia  i z a tw ie rd zen ia  
p rzez  R ad ę  M iejską, poczem  p rzes łan e  b ę d ą  do 
M in. ro b ó t pub licznych , w celu  o s ta teczn eg o  za ­
tw ie rd zen ia . O m aw iane  szk ice  p rzew id u ją  b u d o ­
w ę  w ielk ie j c en tra ln e j h a li w y staw o w ej o raz  p rz y ­
go tow an ie  te re n ó w  pod  ogólne w y staw y  k ra jo w e  i 
m ięd zynarodow e, k tó re  w  p rzysz ło śc i u rząd zan e  
b ę d ą  w W arszaw ie . (— }

Magistrat m. st. Warszawy
p o d a je  do w iadom ości osób z a in te re so w an y ch , iż do dnia 1 w rześn ia  r. h, do ręczo n e  zo sta ły  w ła ś­

cicielom  n ieru ch o m o ści m iejskich  w ezw an ia  p ła tn icz e  n a  25%  d o d a te k  k o m unalny  do p a ń s tw o w e ­

go -podatku od b u d y n k ó w  za ro k  1925 z te rm in am i p ła tn o śc i:

I-sza  ra ta  od 1 p a źd z ie rn ik a  r. b.
II-g a  irata ,od 1 g ru d n ia  r. b.

Sposób  i te rm in y  w p łacan ia  p o d a tk u  zam ieszczone  są  w uw agach  na w ezw an iach  p ła tn iczy ch . 

K to  ż  p ła tn ik ó w  nie o trzy m ał w  sw oim  czasie  w ezw an ia , w in ien  zgłosić się  po  ta k o w e  do 
W y d z ia łu  F in an so w o  - p o d a tk o w eg o  M a g is tra tu  (S e n a to rsk a  14)i.

Ku czci B a rto sza  G łow ack iego . W  dniu 8 bm. 
u rz ąd z a  C h łopsk ie  S tro n n ic tw o  R a d y k a ln e  m an i­
fe s tac ję  ch ło p sk ą  w  T arn o b rzeg u  n a  cześć B a rto ­
sza G łow ack iego . S p o d z iew an y  jes t p rzy jazd  lic z ­
n y ch  d e leg a tó w  z e  w szy stk ich  p o w ia tó w  i okolic  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j.

L o te rja  na  d a r n a ro d o w y  d la  C u rie -S k ło d o w - 
sk ie j. K to  zak u p i b ile ty  n a  lo te rję  fa n to w ą  „D aru  
N aro dow ego  dla M arji S k ło d o w sk ic j-C u ric " , od­
b y w ające j s ię  w tych  d n iac h  n a  u licach  W a rsz a ­
w y, p rzy czy n i się do p o w s ta n ia  t a k  n iezb ęd n e j 
p lacó w k i d la  w alk i ,z Takiem , jak In s ty tu t R a d o ­
wy im. w ielk ie j uczonej. F a n ty -  m ożna o trzym ać 
n iezw ło czn ie  w  firm ie „A lu m in it" , T rę b a c k a  10. 
N a w e t p rzeg ry w a jąc  lo-sy d a ją  p rzyw ile j z a k u ­
p ien ia  za d o p ła tą  80 ,gr. tu z in a  fo to g rafji, n a d a ją ­
cych się do leg itym acji, p a sz p o rtó w  etc.

P la c e  w sz k o łac h  p ry w a tn y ch . Z arząd  G łów ny 
Z w iązku  Z aw odow ego  N au czy c ie ls tw a  Polsk ich  
Szkó ł Ś rednich  zaw iadam ia  d y rek c je  szkó ł i n a u ­
czycie li, że no rm a zasad n icza  p lac  zw iązkow ych  
w  szk o łach  p ry w a tn y ch  i  sp o łeczn y ch  od 1 s ie rp ­
n ia  r .  b. w ynosi 152 zł. K o m u n ik a t szczeg ó ło w y  w 
sp raw ie  p la c  zo s tan ie  w tych  dn iach  ro z es ła n y  do 
w szy s tk ich  szkół. P o n a d to  Z arząd  G łó w n y  Zw. 
p ro te s tu je  k a te g o ry c z n ie  p rzec iw k o  w p ro w ad zen iu  
p rzez  n ie k tó re  szk o ły  p rzym usow ego  u b ezp iecze ­
n ia  n au czy cie li w  p .ryw atnem  to w a rzy stw ie  ase- 
k u racy jn em  w b re w  w oli w ięk szo śc i nauczycie li, 
uw aża jąc  je za szk o d liw e  d la  in te resó w  n a u c z y ­
cie lsk ich  i d ążące  do o słab ien ia  akc ji o sp o łeczn e  
u b ezp ieczen ie  pracowniikćW  um ysłow ych .

Z niżki k o le jo w e  i p o c iąg i n a  T arg i W sc h o d ­
nie. Z p ow odu  licznych  zap y tań  B iuro W arsz . 
T arg ó w  W schodn ich  zaw iad am ia , że zn iżk i k o le ­
jow e, p rzy zn an e  p rzez  M in. k o lei d la  u czestn ik ó w  
T argów  W schodnich , w y n o szą  66%  cen y  b ile tu  
każd eg o  p ociągu  i  każd e j k lasy , w  d ro d z e  p o w ro t­
ne j ze L w ow a —  za przędłożem iem  k a r ty  s ta łego  
w s tę p u  n a  T arg i. O prócz te g o  pod a je  s ię  do  w ia ­
dom ości, że M in. ko le i u ruchom iło  n ad zw y czajn e  
pociąg i n a  T arg i o raz  do zw yk łych  pociągów  d o ­
d a ło  szereg  w agonów , b ezp o śre d n io  id ąc y ch  do 
Lw ow a. Z W arsz a w y  w ychodzić  b ęd zie  n ad zw y ­
cza jny  pociąg  o godz. 19 m. 10 w ieczo rem  i p rz y ­
b y w ać  będ zie  do L w ow a o godz. 6 m. 53 rano .

W ieczo rn a  S zk o ła  H an d lo w a  D o k sz ta łca jąca  
Z w iązku  Z aw odow ego  P raco w n ik ó w  H and low ych , 
P rzem y sło w y ch  i B iurow ych  m. s t. W arszaw y  
przy jm uje  zap isy  k a n d y d a tó w  (tek). N a  k u rs  I-s:zy 
p rzy jm ow an i s ą  bez  egzam inu k a n d y d ac i, k tó rzy  
p rz ed s ta w ią  św iad ectw o  u k o ń c ze n ia  sz k o ły  po ­
w szechnej, lub 3-ch k las  szk o ły  .średniej. Z ap isy  
codzienn ie , z  w y ją tk iem  so b ó t i n ied z ie l, p rzy j­
m uje k a n c e la r ja  szk o ły  w  godz. od 7—9 w iecz. 
p rzy  ul. S iennej 16 [tel. 7-10). K urs n a u k  dw ule tn i,

WYCIECZKI:
W y ciec z k a  do K azim ierza  n a d  W iolą. W y ­

dz ia ł O św iaty  i  K u ltu ry  o rgan izu je  dw ud n io w ą  
w y c iec zk ę  dn K azim ierza , J a n o w c a  i Pu ław . W y ­
jazd w p ią te k  4 bm. -w ieczorem , p o w ró t w  p o ­
n ied z ia łek  7 bm . o 6 ran o . K oszt p rze jazd u  i z a ­
pisu  12 zł. od oso b y . N ieza leżn ie  od tego  w  n ie ­
d z ie lę  6 bm. o d b ęd zie  się w y c iec zk a  do S tacji 
filtrów . In fo rm acje : te l. 280-85 od 12—2 pp.

ZABAWY.
Z ab aw a  s trz e lec k a . K om enda O bw odu  Z w iąz­

k u  S trz e lec k ieg o  u rząd za  w  d n iu  5 bm. o godz. 8 
w iecz. p rzy  ul. Jag ie llo ń sk ie j 31 .zabaw ę tan e cz ­
ną. P ro g ram  w y p e łn ią : T ań ce , fan to w a  lo te rja , 
p o cz ta  fran cu sk a , k o n fe tti , /s e rp e n tin y  i w ie le  in ­
nych  n iesp o d z ian ek . B ile ty  m ożna nab y w ać : Al. 
Je ro zo l. 6 OK R. u se k re ta rk i,  Z w iązek  Leg. Pol. 
H o rten s ja  7 i w  dniu zab aw y  p rzy  w ejściu.

WYPADKI,
O szu stw a  b ile to w e  n a  k o le jach  W arszaw a  — 

O tw o ck . W sk u te k  s ta łeg o  p rzep e łn ie n ia , p a n u ją ­
cego na k o le jk ach  podm iejsk ich , szczególn ie  na 
linji W arszaw a  —  O tw ock , k o n tro la  b ile tó w  p a ­
sażersk ich  jest u tru d n io n a . N ie jed n o k ro tn ie  zdarza  
się, że p asaże ro w ie  po  do jech an iu  do m iejsca, 
z w ra c a ją  n a  s tac ji b ile te ro m  n iep rz ed z iu rk o w an e  
b ile ty , k tó ry ch  w ażn o ść  obejm ująca te rm in  24 go­
dzin p o zo sta je  tern .samem n ien aru szo n a . S y tu a ­
cję tą  w y k o rzy sta li spek u lan c i, k tó rzy , p o ro z u ­
m iaw szy się z fu n k c jonariuszam i ko lejow ym i, w y­
ku p y w a li od nich o d d an e  p rzez  pu b liczn o ść  b ile ­
ty  i sp rzed aw a li je n a s tę p n ie  po ra z  drugi.

Z aw iad o m io n e  o ty c h  k o m b in ac jach  p rzez  dy­
re k c ję  k o le i w ła d ze  po licy jne, ro z to c zy ły  o b se r­
w ację  nad stac jam i Jó zefó w , P a len ica  i O tw o ck — 
i zauw aży ły  onegdaj, gdy jak iś m łodzien iec , w y­
skoczyw szy  z poc iągu  na s tac ji Jó ze fó w , w ręczył 
kasje ro w i paczk ę, poczem  w sk oczy ł do pociągu  i 
o d jec h a ł w k ie ru n k u  W arszaw y , U k a s je ra  Ja n a  
W ło d a rsk ieg o  d o k o n an o  rew izji i znalez iono  ową 
paczk ę, w k tó re j zn a jdow ało  się 29 sz tu k  b ile ­
tó w  już raz  w  ciągu dob y  p rzez  k as je ra  sp rz e d a ­
nych. W ło d arsk ieg o  aresz to w an o . R ów nocześn ie  
p o d d an o  w ieczorem  ścisłej o b se rw acji b ile ty , k u ­
p o w an e  p rzez  p asaże ró w  na  Stacji F a len ica , przy- 
czem  usta lono , że  n u m ery  tych że  zgodne są  z n u ­
m eram i, jak ie  w y n o to w ali fu n k c jo n ariu sze  policji, 
b a d a jąc  b ile ty  sp rz ed a w a n e  już  raz  rano . Na sk u ­
te k  n iezap rzecza ln y ch  d o w odów  a re sz to w a n o  ró ­
w nież k a s je rk ę  stac ji F a len ica , p an n ę  S.

O b serw ac ja  O tw o ck a  re z u lta tu  u jem nego  dla 
funkicjoinarjusźćw te jże  stac ji n ie  da ła ; a re sz to w a ­
no  n a to m ia s t m ieszk ań ca  O tw o ck a  Jó z e fa  Szpi- 
talmika, k tó ry  by ł w ła śn ie  owym  m łodzieńcem , 
d o sta rcza jący m  p a cz k i używ anych  b ile tó w  k a s je ­
ro w i w Jó zefo w ie , W ło d arsk iem u .

Z w yro d n ia ły  m ąż W y w iad o w cy  u rzęd u  san i­
ta rn o  - o b y cza jo w eg o  n a  ul. M arsza łk o w sk ie j róg 
Ś w ię to k rzy sk ie j zw rócili uw agę  n a  m łodą, p rz y ­
zw o ic ie  u b ra n ą  k o b ie tę . Po  d łuższej ob se rw acji 
w y w iad o w cy  stw ierdzili, że n iezn ajo m a sp o tk a ła  
się  z zaw o d o w ą u liczn icą  ii obie w esz ły  do do ­
mu nr. 138 p rz y  ul. M arsza łk o w sk ie j, k ie ru jąc  
się w  s tro n ę  dom u schad zek . P o d e jrzew a jąc , że 
n iezn ajo m a u p raw ia  p o ta jem n y  n ierząd , w y w ia ­
dow cy za trzy m a li ją, ż ąd a jąc  o k azan ia  dow odu o- 
sob istego . P o n iew aż  zatrzy m an a  p lą ta ła  się w ze ­
znaniach, p rze to  sk ie ro w an o  ją  do 10 k om isarja - 
tu. W  d ro d ze  do z a trzy m an ej p rzy łączy ł się ja ­
kiś m ężczyzna  i o św iad czy ł w yw iadow com , że z a ­
trzy m an a  jes t jego żoną. B ad an y  w kom isarjacic  
m ąż —  jak  s ię  o k aza ło  —  cu k ie rn ik , ob ecn ie  bez 
zajęc ia  W ., p rzy zn a ł się , że z p ow odu  b ra k u  ś ro d ­
k ó w  do życia, za zgodą żony swej, p o zw ala ł u p r a ­
w iać  jej n ie rząd , sam  zaś s ta ł  na  u licy  i p ilnow ał, 
a b y  żonie nie s ta ła  się k rzy w d a. T rw ało  to ja ­
k o b y  od ty g o d n ia . Z w y ro d n iałeg o  m ałżo n k a  p o ­
c iąg n ięto  do od p o w ied zia ln o śc i.

A resz to w an ie  m o rłin isty , Do p rzem ysłow o- 
j han d lo w y ch  zak ład ó w  sp. akc, ,p. f. „L udw ik  Spiess 

i sy n "  zg ło s ił 'się jak iś m łodzien iec  z zam ów ie­
niem  a p te k i E . R u szk o w sk ieg o  w  Ja b ło n n ie  n a  
p e w n ą  dozę m orfiny. In sp e k to r  firm y  „S p iess"  
p o z n a ł się, że p o d p is  a p te k a rz a  jes t sfa łszo w an y  i 
o pow yższem  zaw iad o m ił p o lic ję  12 k om isarja tu . 
P o  p o ro zum ien iu  telefom icznem  z a p te k ą  w J a ­
b ło n n ie  o k aza ło  się , że a p te k a rz  n ic  w y sy ła ł n i­
kogo  z zam ów ien iem  po m orfinę. W o b ec  teg o  
m ło d z ień ca  a resz to w an o . J e s t  to  29-letn,i M ichał 
S ich ler, p o d o fice r  re z e rw y  z Ja b ło n n y . O szusta  
p rzek azan o  do dyspozycji sędziego pokoju  XII 
okręgu.

W y p ad e k  tram w ajo w y . N a p rz y stan k u  tram ­
w ajow ym  na P e lcow iźn ie , n a  t. zw . p ę tlicy , w  cza ­
sie w sk ak iw an ia  do p rz ep e łn io n eg o  tram w a ju  li­
n ji n r. 21, pod p rzy czep io n y  w ag o n  d o sta ł się 16- 
letn.i H crsz  M atuszew icz, szew c. L ek a rz  P o g o to ­
w ia  s tw ie rd z ił z łam an ie  p raw eg o  p rzed ram ien ia  
o ra z  ogólne p o tłu c z en ie  i p rzew ió z ł po szw ąn k o - 
w an eg o  w  stan ic  ciężkim  do szp ita la  P rzem ien ie ­
n ia  P ań sk iego .

U p a d ek  z IV p ię tra . R o b o tn ik  K azim ierz  P o r­
czyński, lat 20, w  czasie  czyszczen ia  sz tu k a te rji 
nad  boczmem w ejściem  do gm achu  te a t ru  W ie lk ie ­
go, sp ad ł z ru sz to w an ia  IV  p ię tra  na chodn ik  u- 
liczny. L ek a rz  P og o to w ia  s tw ie rd z ił s ta n  b a rd zo  
ciężki, w sk u te k  silnego ogólnego p o tłu czen ia , i 
n ieszczęśliw ego  n iep rz y to m n e g o  p rz e w ió z ł do szp i­
ta la  św. R ocha.

:o:

Z  są d ó w . >
Czy zn ęcan o  się  n ad  a resz to w a n y m ?

P y ta n ie  to  b y ło  p rzed m io tem  ro zw ażan ia  na  
onegdajszem  p o sied zen iu  S ądu  ap e lacy jn eg o  w 
W arszaw ie.

S ąd  O k ręg o w y  w Łom ży w m arcu  r. b. uznał 
A n n ę  G ąso w sk ą  w in n ą  św iadom ie  fa łszyw ego  o- 
sk a rżen ia  p rzed  m in istrem  sp raw ied liw o śc i i p r o ­
k u ra to re m  f u n kej on a r  j u s z ów  policji w O s tro łę c e — 
o n ie lu d zk ie  zn ęcan ie  się  n ad  zaa resz to w an y m  jej 
m ężem  E ugeniuszem  G ąsow skim  i z a s tę p cy  sę ­
dziego  śledczego , a p lik a n ta  sąd o w eg o  G o ld b e rg a — 
o n ied o p u szc ze n ie  le k a rz a  do rz ek o m o  sk a to w a ­
nego  jej m ęża.

T en że  S ąd  u zn ał w innym  E ugen iusza  G ąsow - 
sk iego  św iadom ie  fa łszyw ego  o sk a rże n ia  p rzed  
p ro k u ra to re m  w  Łom ży fun k c jo n arju szó w  policji 
w  O stro łęce : k o m en d a n ta  M oto czy ń sk icg o  i p o s­
te ru n k o w y ch  — o n ie lu d zk ie  k a to w an ie  go, a a- 
p likam ta sądow ego  G o ld b erg a  — o pogw ałcen ie  
k a rd y n a ln y ch  zasad  p raw a  po d czas p ro w ad zen ia  
ś le d z tw a  w jego sp raw ie .

W reszc ie  R y sza rd a  G ąsow sk iego  Sąd I in ­
stan c ji w  Łom ży u zn ał w in n y m  złożen ia  św iad o ­
m ie fa łszyw ego , n a  szkodę  dla w y m iaru  sp ra w ie ­
d liw ośc i, zeznan ia  w to k u  ś led z tw a  w stęp n eg o  — 
o p o b ic ie  go p rzez  p o lic jan tó w  w  O s tro łę ce  i sk a ­
zał, p rzy  u w zg lędn ien iu  oko liczności łag o d zący ch :

A nnę G ąsow ską , z cz, 1 a rt. 157 k. k. na  2 
m iesiące  w ięzien ia , z .zaw ieszeniem  w y k o n an ia  k a ­
ry  n a  trzy  la ta , E ugenjusza  G ąso w sk ieg o  na 3 
m iesiące  w ięzien ia  i R y szard a  G ąso w sk ieg o  z cz. I 
a rt. 158 k. k. — n a  2 m iesiące  w ięzien ia .

W  sk a rd ze  apelacy jn e j sk azan i dow odzili, żc 
po d an e  p rzez  n ich  fak ty , aczk o lw iek  by ły  p rz e ­
ja sk raw io n e  p rzez  nich, d z ięk i k o rzy stan iu  z p o ­
m ocy n ie jak ieg o  S tem b ro w icza , ty tu łu jąceg o  się 
p ry w atn y m  o b rońcą, jed n ak że  m ia ły  m iejsce, w o ­
b e c  czego prosili o u n iew inn ien ie .

S ąd  ap elacy jny , p o d  przew . sędziego Ż arsk ie ­
go, ro z w aż a ł tę  sp ra w ę  onegdaj p rz y  ud z ia le  s ę ­
dziów  M issuny  i  Ż yzniew skiego. O sk arżo n y ch  
E ugen jusza  i R y sz a rd a  G ąsow sk ich  b ro n ił z wy-
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b o ru  adw . K az. B rokm an, k tó ry  w nosił o ich 
un iew inn ien ie , dow odząc, że fak t k a to w an ia  a- 
re sz ta n ta  z o s ta ł u sta lo n y  og lędzinam i lek a rsk iem l 
i zeznan iam i św iak ćw  odw odow ych , w szczeg ó l­
nośc i zeznan iem  św iad k a  osk arżo n eg o  zastępcy  
sęd z ieg o  śledczego  G o ld b erg a ; św ia d e k  ten  
po d czas b ad an ia  E ugen jusza  G ąsow sk iego  u- 
s tą p ił  m u sw ego fo te lu  i  k a za ł ob łożyć  go po ­
duszkam i, ob a la jąc  w  ten  sp osób  zeznan ia  po li­
c jan tów , k tó rz y  n eg o w ali fa k t b ic ia  i k a to w an ia . 
A  w ięc  sk a rg a  zaw ie ra ła  p ra w d ę .

O b ro ń ca  z u rzęd u  A n n y  G ąso w sk ie j, adw . F ry d ­
m an, p rzy łączy ł się do pow yższych  w yw odów  
o b ro ń cy  G ąsow skich .

S ą d  a p e lacy jn y  A n n ę  G ąso w sk ą  i R y sza rd a  
G ąsow sk iego  un iew inn ił, o sk arżo n em u  zaś E uge­
n iuszow i G ąsow sk icm u  zm niejszy ł k a rę  do jed n e ­
go m iesiąca  w ięzien ia . (— a).

---------y raiomin
n a  dziś:

L ondyn  (365 m.). G odz. 21.45—23.45 — k o n ­
c e r t  o rk ies try : tań ce , A indy , so n a ty  i rom anse: 
godz. 23.45— 24.45 —  Ja z z -B a n d  o rk ie s tra ln y  ho ­
te lu  „Savoy".

C helm sford  (1600 m.). G odz. 23.45—21.45 — 
tran sfo rm o w a n y  p ro g ram  stac ji lo n d y ń sk ie j.

_ P a ry ż —R ad io  - P a ris  (1750 m.). Godz. 13.30— 
k o n c e rt zesp o łu  o rk ies tra łn eg o : M arsz  N ico t'a ,
F ra sz k a  J a c q u e m o n t’a... B a llada  D e lay 'a , S łow a 
m iłości H e rm itie  a i in.; godz, 18.15 i 21.45 — p ro ­
duk c je  m uzyczno-w okalne .

P a ry ż — P e tit  P a r is ien  (345 m.). G odz. 22— wy­
ją tk i z p o p u la rn y ch  o p e re te k .

B ru k se la  (265 m.). G odz. 18.45 — k o n c e rt o r­
k ie s try  b ro ad castin g o w ej; godz. 22— m uzyka o p e ­
re tk o w a .

K op en h ag a  (775 m.). G odz. 20.30 —  k o n cert.
K ró lew iec  (463 m.). G odz. 20.45— 22.45 — m u­

z y k a  ludow a.

M o skw a (1450 m.). G odz. 1.8 — m uzyka k a ­
m era lna .

W ied eń  (530 m.). G odz. 11 —  12.50 i 17.10 —
18 — k o n c e rt o rk ie s try  b ro ad castin g o w ej; godz. 
20 —  m uzyka k am era ln a ; gedz. 21 —  m uzyka lu ­
dow a.

B erno  (1800 m.). G odz, 19.45— 20.45 — Ja z z- 
B and.

L ip sk  (454 m.). G odz. 21 — śp iew y: p ieśn i 
ludow e.

Teatr i muzyka
T e a tr  W ie lk i, D ziś trz e c ie  p rz ed s ta w ien ie  ni- 

w ej w ielk ie j h is to ry czn ej o p e ry  p o lsk ie j T a d e u ­
sza J o te y k i  „Zygm unt A ugust" , ju tro  „Ś p iew acy  
n o ry m b erscy " .

T e a tr  N arodow y, D ziś i dni n a stęp n y ch  „C o­
d z ienn ie  .o 5 -tej".

T e a tr  L etn i. C odzienn ie  „K in em ato g ra f życia".
T e a tr  P o lsk i do p ią tk u  w łączn ie  zaw iesił 

p rzed staw ien ia . W  so b o tę  p rem jera  kom edji V au- 
tc la  „P ro b o szcz  w śró d  bog aczy ".

T e a tr  M ały  dziś i ju tro  daje  o s ta tn ie  p rz e d ­
s ta w ie n ia  „ P an n y  służącej" . W  so b o tę  w chcdzi 
na  afisz „Świt, dz ień  i noc".

T e a tr  N ow ości. C o dzienn ie  „C ó rk a  za ty siąc  
fran k ó w ".

A d w en to w icz  w  te a trz e  „K o m ed ja"  (Ja sn a  3).
W  n a d ch o d z ąc ą  so b o tę  o godz. 8.15 w iecz . zn ak o ­
m ity  trag ik  K aro l A d w en to w icz  ro zp o czy n a  sw o ­
ją gościnę n a  scen ie  te a t ru  „K om edja". A rty s ta  
w p ro w ad z i :na r e p e r tu a r  b a śń  d ra m a ty c z n ą  S. An- 
sk iego p. t. „D zień i noc".

C eny  m iejsc w te a tra c h  Po lsk im  i M ałym . B i­
le ty  u lgow e w ażne są  ty lk o  do dn. 4  bm. w łączn ie . 
Od dn. 5 w rześn ia  t r a c ą  one .swą w ażność, n a to ­
m iast w chodzi w życie  now y  cenn ik  b ile tó w  z c e ­
nam i zniżonem i od 15— 20% .

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
K IN O  E R A . —  „Q uo v ad is" .

K ino E ra  n a  P ra d z e  w y św ie tla  „Q uo vad is". 
k tó ry  to  film ubiegłej zim y św ięc ił p rzez  d ługie 
ty g o d n ie  zasłużone  trium fy  na ek ran a ch  k ilku  
p ie rw szo rzęd n y ch  k in o te a tró w .

Film  ten , aczk o lw iek  p o siad a  pew ne b łędy , 
jes t ła d n ą  i lu s trac ją  S ienk iew iczo w sk ieg o  a rc y ­
dzieła.

K ino E ra  zasługu je  na  pochw ałę , że zam iast 
k ry m in a lis ty czn y ch  i po rn o g raficzn y ch  d ram id eł 
w y św ie tla  w a rto śc io w y  obraz. G dy b y  inne k ino ­
te a try  na p rzed m ieśc iach  zech c ia ły  w prow adzić
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ten sam zwyczaj, kino zamiast, jak to, niestety, 
często bywa, demoralizować — uczyłoby niejed­
nego i stałoby się tem, czem się stać powinno: 
książką dla tych, co nie czytają. łka.

J A R .  — „Świat kulis i zmysłów".

Film ton w przeszłym sezonie oglądaliśmy na 
ekranie „Rococo" ,i n ic dziwimy się, że ściąga on 
znowu liczną publiczność do Jaru.

Tragiczne dzieje słynnego aktora angielskie­
go Keana (Kina), który z artysty wędrownego 
teatrzyku stał się bożyszczem całego kraju, a po­
tem przez nieszczęśliwą miłość utracił wszystko, 
są tematem dramatu, który mimo nieco rozwlek­
łej budowy scenarjusza, przykuwa uwagę widza.

Zgrabna reżyserja, prześliczne wnętrza, wido­
ki pełne uroku — wszystko to składa się na ca­
łość bardzo efektowną.

Głównym atutem filmu jest jednak gra Mo- 
żuchina, którego mimika jest wprost niezrówna­
na. Niesposób też nie wspomnieć o drugim artyś­
cie bezimiennym, który odtwarza postać wierne­
go sługi i przyjaciela aktora. Tragizm jego mas­
ki w momencie śmierci ubóstwianego mistrza 
jest wprost wstrząsający. łka.

SPORT.
Program jubileuozu K. S. Polonja.

Dowiadujemy się, że Komitet Organizacyjny 
10-cioletniego jubileuszu Polonji pod przewodnic­
twem honorowego' prezesa d-ra Lotha ustalił już 
terminy i  porządek .zawodów sportowych uroczy­
stości jubileuszowych, a mianowicie:

P iątek 11JX godz. 16.30 Wisła (Kraków) — 
Polonja. Sobota 12.IX godz. 14.30 Zawody lekko­
atletyczne; godz. 16.30 Pogoń (Lwów) — Wisła. 
Niedziela 13.IX godz. 10 Zawody 1-a; godz. 14—

Zawody 1-a; godz. 16 — Uroczystości na boisku; 
godz. 16.30 — Pogoń—Polonja,

Program zawodów oraz składy drużyn piłkar­
skich, jak i listę ważniejszych zawodników, pada­
my później.

Zawody sportowe na boisku RKS. „Skra",

Program zawodów sportowych na boisku „Skry" 
jest następujący: W sobotę do. 5 bm. — Robotni­
cze zawody lekkoatletyczne, w niedzielę dm. 6 bm. 
mecze piłkarskie, a mianowicie: gedz. 12 Sarma­
ta—Gwiazda, godz. 14.15 Promień — Skra, godz. 
16 — Widzew (łódzki OZPN) — RKS Skra. We 
wtorek dn. 8 bm, o godz. 16 W arszawianka—Ma- 
kabi.

Mistrzostwa Polski w tennkóe.

W czoraj rozegrano finał gry podwójnej o mi­
strzostwo Polski. Łodzianie Stolarow i Sleinert, 
doskonale zgrani, pokonali z łatwością parę sto­
łeczną J. Loth .i Emchowicz w stos. 6:0, 6:2, 6:3. 
Finał gry pojedynczej Tarnowski — Czetwertyń- 
sk.i nie został dokończony z powodu zapadają­
cych ciemności, przy stanie 6:4, 4:6. Rozgrywka 
ta  została unieważniona i zostanie powtórzona ju­
tro o godz. 11 rano.

Lwów — Kraków.

Lwów, 2.1X. i(C-S). W nadchodzącą niedzielę 
odbędzie się doroczny mecz międzymiastowy 
Lwów — Kraków o puhar Żeleńskiego. W razie 
zwycięstwa Krakowa puhar przejdzie na włas­
ność krak. OZPN.

Dalsze losy podróży naokoło świata na rowerze.

Kraków, 2.IX. (C-S). W dniu wczorajszym przy­
byli do Krakowa dwaj młodzi kolarze łódzcy, 
któr.zy odbywają od dn. 19 lipca podróż kolarską 
naokoło świata. Obecmie udają się oni do Kato­
wic, a następnie do Czechosłowacji.

Sport zagranicą .
(Przegląd zagraniczny).

PIŁKA NOŻNA:
M. T. K. — mistrzem Węgier. Jak  już donosi­

liśmy, ostateczny bój o prymat piłkarski Węgier 
miał się rozegrać pomiędzy znanemi budapesz- 
Uńskiemi dtiiżynami MTK i FTC, przyczem stano­
wisko dotychczasowego mistrza MTK było mocno 
zachwiane, z  powodu niestawienia .się na mecz 
z FTC. Ostatecznie dowiadujemy się, że Węgier­
ski Związek Piłki Nożnej wyznaczył powtórnie 
spotkanie powyższych drużyn na 31 .VIII, które to 
spotkanie zakończyło się zdecydowanem zwycię­
stwem znanej w Warszawie MTK w stosunku 
4 : 1.

Ultimatum Węgierskiego Zw. P. N. pod adre­
sem Włoskiego Zw. P. N. Węgierski Związek Pił­
ki Nożnej r.a ostatniem po,siedzeniu swego Zarzą­
du postanowił wysłać do Włoskiego Zw. P, N. ul- 
timatywne żądanie zaprzestania „koperowania" 
graczy węgierskich, grożąc w razie nieuwzględ­
nienia żądania Węgrów, zerwaniem meczu W ę­
gry—Włochy.

Oto mamy dowód, do jakiego naprężenia sto­
sunków miożemy dojść wkrótce na polu sporto- 
wem, dzięki zachłanności zawodowców:, nie ba­
czących na opinję i rozwój rodzimego sportu, a 
oglądających siię jedynie za zyskami.

Hiszpańska drużyna w Niemczech. Hiszpańska 
drużyna Real Sociedad grała w Essen z S. V. Es­
sen, remisowo 2 :2 , a  przegrała niespodziewanie 
w Brunświku z tamtejszym Eintrachtem 2:6. Roal 
Balonci (Sewilla) uległa dwukrotnie z  Hanan 1 : 6 
i A. S, V, Niimberg 0:1.

LEKKA ATLETYKA.

Cator (Haiti) skoczył wdał 771 cm. Znany sko­
czek paryski Cator (rodem :z Haiti), k tóry  niedaw-

* no skoczył na zawodach w Metz 749 cm., osiąg­
nął ostatnio odległość 771 cm.

Nowe sukcesy Nurmiego. Na .zawodach lek­
koatletycznych w Abo N.urmi osiągnął nast, wy­
niki: 5.000 mtr, — 14:50,2, 800 mtr. — 2‘00,7.

Wyścigi konne.
Dziś w trzecim dniu wyścigów jesiennych od­

będą ,się gonitwy następujące;
1. Nagroda 1800 zł. dla 3-1. d st. koni. Dys­

tans około 1600 mtr.: 1) Invit st. „Ktery-Szepie- 
tów", 2) Valera Ber,sona, 3) Baghera Święcickie­
go, 4) Hugo Róga.

2. Nagroda 1200 zł. dla 3-1. i st. koni. Dys­
tans 2100 mtr.: 1) Świt Kronenberga, 2) Dumny 
Plisowskiego, Baghertd Święcickiego.

3. Nagroda 1000 zł. dla 3-1. i st. koni. Dys­
tans 1300 mtr.: 1) Czekan Mroczkowskiego, 2) 
Nabab Bensona, 3) Perichole Róga, 4) Draga Mor­
stina, 5) Dynamo S. Ostoja-Ostaszowskiego.

4. Nagroda 700 'zł. dla 4-1. 1 st. komi. Dys­
tans 1600 mtr.: 1) Danae Dobieckiego, 2) Hersoa 
Mroczkowskiego, 3) Reve d ‘or Grzybowskich, 4) 
Soval Rómmla, 5) Edzia Róga.

5. Nagroda 1200 zł. dla 2-1. koni. Dystans oko­
ło 800 mtr.: 1) Groza st. „Ktery-Szepietów", 2) 
Gagatek Daszewskiego. •

6. Nagroda 1000 zł. dla 2-1. koni. Dystans o- 
koło 1100 mtr.: 1) Granat Grzybowskich, 2) Urok 
,i 3) Umykaj Polmodie Olszowskiego, 4) Dziadek 
Dziarzbickiego, 5) Uzda Kronenberga, 6) Nimfa 
Morstina, 7) Estokada at. „Ktery-Szepietów**

7. Nagroda 800 zł. dla 2-1. koni. Dystans oko 
ło 1100 mtr.: 1) Goliat Alvenslebena, 2) Urok i 3) 
Umykaj Polmodie Olszowskiego, 4) Dziadek Kro 
nenberga, 5) Najada Morstina, 6) Monitor „Ktery-, 
Szepietów".

Początek wyścigów o godz. 3 pp.

Dyrekcja 8 kl. Gimnazjum Humanistycznego

S T E F K I  Z I G H D H S K I E G I Z PRAWAMI

W HI. R
podaje do wiadomości Rodziców, i e  
e g z a m in y  w stę p n e  tr w a ją  od d. 
I w r z e śn ia , r o z p o c z ę c ie  z a ś  le ­
k cji, z powodu rem ontu Szkoły, n a s tą ­
pi w  dniu 4  w r z e ś n ia , o  god z. 

8  rano.

(—) A. Chmielowski.

E,
m. ninwi us

tel.s 517-36, 138-38, 138-57

LICHTENSTEIN E.
Bielańska 3

tel. 515-68
egz,

E .
od r.

Nalewki 42
tel. 42.

1835

czyni wiadomem , iż w czasach obecnych, gdy każdy 
z oddzielna zadaje sobie pytanie, co czynić należy, 
pozostaje jedna nadzieja, która już niejednokrotnie, 
dzięki nam , w dom  wniosła szczęście, uśm iech, do­
brobyt. Tą nadzieją jest Loterja Państwowa i każdy 
powinien grać już od klasy I-ej. Najpewniejszym 
i najtańszym sposobem  ku urzeczywistnieniu jest 
kupno losu do 1-ej klasy 12-ej Loterji Państwowej. 
Każdy człowiek posiada, swe własne oszczędności 
i takowe winien wystawić na próbę a uczynić to 
może, gdy nabędzie los do 1 ej klasy Żadna tran- 
zakaja handlowa, żadne ubezpieczenie nie zapewnia 
tak, jak los do 1-ej klasy 13-ej Loterji Państwowej.

Wszystkie wygrane we wszystkich klasach znacz­
nie zwiększone. Szanse kolosalne: Co drugi nu.
m s r  wygrywa. Ciągnienie rozpocznie się dnia 
14 Października r. b. i trwać będzie po dzień 9 Mar­
ca 1926 r. Główna wvgrana z ł. 4 0 0 .0 0 0 -po­
nadto 150 .000 ,-100 .000 ,-50 .000 ,-40 .000 ,— 
30 .0 0 0 ,-2 5 .0 0 0 ,- i  wiele, wiele innych.

Nie za duże pieniądze, gdyż: 
wygrywający w klasie 1 otrzymuje R  & 81 OEffl los do kl. II

,, » II »
„ IH ,.

M ** 1 V *»
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Czyli los do 5-ciu klas wynosi zł. 40.
Ze względu na wielki popyt, jakim cieszy się 

obecnie 12 Loterja Państwowa, upraszam y Sz. G ra­
czy naszych, by możliwie wcześniej zaopatrzyli się 
w nasze szczęśliwe losy.

Załatwiamy szybko ł akuratnle.

M t iis  M i  sprzyja naszym graczom.
Każdy powinien znaleźć w ciągu dnia jedną

m inutę czasu, by wstąpić do nas i ROM LOS.
M l  fio nas!!! Idź za m  szczęściem!!! 

Kia odmów sobie s a n !
Na prowincję wysyłamy natychm iast po wpła­

ceniu należności do P. K. O. konto 9374, lub za 
zaliczeniem.

M a  Pańslwawsi Szkoły m i i i t i m ,
zawiadamia, że egzaminy jesienne dla nowowstępujacych 
na Wydział Drogowy i Budowlany, 
rozpoczynają się dnia 4 września. Warszawa, Wspól­
na Nr. 81.

K U R S Y

zatwierdzone przez Ministerstwo 
W. R. i O. P.

W arszawa, Królewska 33 róg Marszałkowskiej
Pod kierownictwem inż. W. Wojciechowskiego 

przy udziale wybitnych s i ł  fachowych.

hoss z tw o o iw f  i m m i i i
dla Pań i Panów

SPECJALNE ULQ1
dla studentów, urzędników 
państwowych, oraz członków 
organizacji zawodowych.

Zapisy i informacje udziela
Zarząd K u r s ó w  
Królewska 33, m. 5 
od 9 rano do 7 wiecz.

D a ID ia jlC D .

Wieczorna
S Z K O Ł A  H A N D L O W A  

D O K S Z T A Ł C A J Ą C A
Związku Zaw. Prac. Handl. Przem. i Biur. m. st. 

Warszawy, przyjmuje zapisy kandydatów (tek).
Na kurs pierwszy przyjmowani są bez egzaminu 

kandydaci, którzy przedstawią świadectwo ukończenia 
szkoły powszechnej lub 3-ch klas szkoły średniej.

Zapisy codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel przyj­
muje kancelarja szkoły w godz. 7—9 wiecz. przy ul. Sien­
nej Nr. 16, (tel. 7-10).

Kurs nauk 2-letni. Wykłady rozpoczynają się 7 b. rm

W A R E C K A  7 ,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI  BI UROWE.  
KSIĄŻKI I BROSZURY.

PRZYJMUJE DO DRUKU:

8£©sn gaiety dla d ziec i
d n i . r u c T .d n  rnkn nauczania  od lat 6 on

w wieku przed­
szkolnym od lat

4, oraz pierwszego roku nauczania  od lat 6 organizują  się, przy 
współudziale fachowych sit pedagogicznych, pod  k ierunkiem A nło- 

inv Lewv-Liwskaej, b. przełożonej Z akładu Freblowskiego. Z a- 
"  pisy codziennie  od 11 do 2, S ena to rska 38 m. 9, tel. 120 03.

Okrycia, kostjumy damskie,  palta pluszowe. Ubio. 
ry , jesion k i, palta zim ow e męskie oraz wszel­
kie obstalunki zwłasnych i powierzonych matarja 

najtaniej i najdogodnie j bo w pracowni Zlota16m. 2 9 .

d u ż a  « y i  m m
poszukuje dzietnego mo­
d elarza . Duża pensja i 
w olne m ieszkanie. Oferty 
pod „Duża Fabryka Obu­
w ia” do T ow arzystw a Re­
klamy M iędzynarodowej 

jener. repr. Budolf M osse,
M arszałkow ska 124.

VV\ rsiflOfiny żołądka, kiszek, 
AA) lliUliUBl obstrukcje usu 
wają „Szwajcarskie gorzkie zio­
ła" z m arką  „kogut" . Idealny 
naturalny łagodny środek  prze­
czyszczający ułatwiający funkcje 
organów trawienia i przeciwko 
nadm iernej otyłości. Sprzedają 
apteki, składy. Skł. główny Apte­
ka Freta 16.

XX) CHBROSY PIERSIOWE S S ?
„Balsam Thiocolan Age" je d n o ­
cześnie przywraca apetyt, wzma­
cnia organizm, powiększa wagę 
ciała, usuwa uporczywy kaszel. 
Używać za poradą  lekarza. Sprze­
dają apteki, składy.
Mąpiwnii do szycia znane  „Ka- I l la S Z p j  sprzyckiego" Nagro­
dzone wielkiemi zlotemi m ed a ­
lami. Tanio poleca Hurtownia 
„The Kasprzycki Com pany" War­
szawa, Marszałkowska 153 T e­
lefon 104-51. Chłodna 28. Pro­
wincja zamawiać może listownie.

M o f i i  f i la  1W 1
G R A N IC Z N A  1 4

Telefon 57-44
Przvimuia l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7 8 wiecz.
.  o i  T 7 Zielna IIDl. med. H I  Ł do 1, 4 - 7 .
woner.a sk ór, n iem oc płc.

fllnłlT” z9rane Połam ane kupuję 
Nj l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

7fiDKV na ^ursa Handlowe rocz- LHriuI ne pod kierunkiem Ign. 
Sekułowicza, Zórawia 42, przyj­
muje Sekretarjat Kursów cały 
dzień. Obszerne programy nauk 
handlowych, gospodarczych dar­
mo. Zamiejscowi listownie-

6  O fiŁ O S Z E H IH  W S i K  jj

o r a s o n w
borze oraz płyty najnowszych n a ­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum. Bielańska 1.

Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. Wydawca: Rada Naczelna P. P- S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI. O dbito  w  d ru k arn i „R obotn ika ’, W areck a  7


